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W  O B R O N IE  P O L S K IC H  S K A R B Ó W  SZTU K I

C zy „Autoportret”  Rembrandta sprzedano do Ameryki?
Nieznani pisarze francuscy
Korespondencja własna „Wiadomości Literackich"

Tuż przed wojną, kiedy hr. Tarnow­
ski, pan na Dzikowie, sprzedał do Ame­
ryki arcydzieło Rembrandta „Lisow- 
ezyk“ , w prasie polskiej zerwała się bu­
rza protestów i oskarżeń. Podnoszono z 
całym naciskiem, że kto jak kto, ale 
magnat, właściciel wielkich majętności, 
winien strzec skarbów narodowych, o- 
dziedziczonych po przodkach, nic z 
nich nie uronić, ale wzbogacać, powięk­
szać wedle sił i możności. Oburzenie po 
stracie arcydzieła bez ceny nie miało 
granic. Czyn ten porównano ze sprzeda­
żą Prusakom Rydzyny, nazwano zdradą 
narodową, a bohaterów obu wydarzeń 
„wielkimi podlecami".

„Lisowczyk" był wtedy czwartem 
dziełem Rembrandta w rękach polskich, 
obok „Autoportretu", studjum malowa­
nego około r, 1627 w posiadaniu Zdzi­
sława Tarnowskiego, „Pejzażu z litości­
wym Samarytaninem" w Muzeum Czar­
toryskich i „Chrystusa" u Raczyńskich 
w Rogalinie.

Wówczas jeszcze zachowane były 
najszacown.ejsze klenoty pierwszorzęd­
nych mistrzów w dworach i pałacach na 
Dkrainie, Podolu, Wołyniu. Strata była 
wielka, ale z powodu bogactwa zabyt­
ków można ją było przeboleć.

Przyszła wojna. Przetoczyła się po 
ziemiach polskich w straszliwym po­
chodź e. W bitwach, w ogniu artylerji, 
w pożarach zginęły . arcydzieła sztuki, 
przez wieki z czcią przechowywane, z 
pożogi nieśz<?%sc •przeż pokolenia wy­
ratowane, W ie le  z r a b o w a l i  k u ltu ra ln i  
„ „ je ź d ź c y . ’ i 'dz:c:arp*-ó,w c  s k r a d z io n o  za  
bytki są o z d o b ą  obcych zbiorów, wiele 
w dzikim szale zniszczyli barbarzyńcy 
tak polscy jak i obcy, I wtedy ze 
wspomnień uczestników, z wieści przy­
chodzących z pola bitew, mogliśmy się 
przekonać, jakie skarby przeszłość za­
chowywała na chwałę imienia polskie­
go, Raz wraz wybłyskiwały nazwiska 
najznakomitsze niby najszacowniejsze 
klejnoty w koronie polskiej, ogniskujące 
blask dumy. Zginęły bezpowrotnie zbio­
ry obrazów i rzeźb, archiwa, bibljoteki, 
nieraz niezbadane.

Przeciw okrutnemu gwałtowi wojny 
nie było ratunku. Bezsilność miłości wo­
bec gromów zła i ohydy. Jednakże nie 
mniejsze szkody wyrządziła głupota, 
nieuctwo, niedbalstwo, które nie znając 
wartości zabytków, pozostawiało je bez 
opieki, w karygodnem zaniedbaniu, i 
skazywało na zniszczenie, jako graty 
nieużyteczne lub też sprzedawane za 
byle co na publicznych licytacjach.

W iele zabytków znajduje się po koś­
ciołach w zapajęczonych kruchtach, na 
strychach, guzie tylko myszy gospoda­
rzą. Ci, którzy mają nad niemi pieczę, 
okazują się ludźmi bez kultury, nieuka­
mi, stary, piękny okaz niszczą, sprowa­
dzając na jego miejsce ohydny, jarmar­
czny twór, wołający swoją szpetnością
0 pomstę.

Co pewien czas tak w kościołach 
wiejskich jak i po dworach czyni się 
sensacyjne odkrycia. W  zapadłych dziu­
rach Polski kryją się wprost fantastycz­
ne skarby książek, druków, pergami­
nów, rzeźb, obrazów. Znają je zażarci 
bibljofile i szperacze, a o swych odkry­
ciach opowiadają istne baśni z tysiąca i 
jednej nocy, jak to w gołębnikach, nad 
chlewikami znajdowali pierwszorzędnej 
wartości dzieła sztuki, jak to archiwa 
rękopisów szły za bezcen na owinięcie 
towarów, I to w ostatnich latach.

Co tu mówić o dziurach zapadłych, 
gdzie raz na dziesięć lat zjawia się mi­
łośnik i znawca, przypadkiem zapędzo­
ny, Tutaj giną zabytki. A le przecież 
miasto „bibljofilów i „konserwatorów" 
obiega wieść, że najstarsze polskie archi­
wum., kryjące bezcenne skarby na­
wet z IX w., od czterech lat toczą ro­
baki. I niema nikogo, ktoby krzyczał, 
przed sąd wezwał uczonych barbarzyń­
ców, którym przeszłość oddała najwyż­
sze wartości ducha w opiekę. Przecież 
jeszcze niedawno w tern samem mieście 
w pewnym klasztorze wielką bibljotekę 
rzucono na stertę na krużgankach, a 
ojcaszkowie —  siarczysty był mróz — 
przechodząc, zabierali tom za tomem na 
opał mieszkania. I tak zginął księgo­
zbiór, o którym powiadają bibljofile, że 
wedle zajpisków musiał mieć rękopisy
1 druki niezmiernie rzadkie (mnisi nie 
pozwalali nikomu przekroczyć progu 
klasztoru, nie pozwalali zbadać i zin­
wentaryzować). Zato ogień w piecu naj­
sumienniej zinwentaryzował ów znój wie­
ków, pracę miłośników, dokumenty 
wielkich porywów ducha.

Jeszcze przed kilku miesiącami u- 
ożeni opowiadali sobie z uśmieszkiem

żartobliwym o najszacowniejszej bibljo- 
tece, jak to rękopisy butwieją w wilgoci, 
jak znajdują je nieraz w śmieciach.

Przed paru miesiącami ob.egła An- 
glję i Niemcy wieść o odkryciu arcydzieł 
Albrechta Diirera w zb.orach Muzeum 
Lubomirskich we Lwowie, gdzie jest ni 
mniej ni więcej tylko 25 rysunków genjal- 
nego malarza, 1 odkrycia dokonano w mu­
zeum dostępnem dla ludzi nauki, dla wy­
bitnych badaczy sztuki. Wiadomość ta, o- 
głoszona w pismach .zagranicznych, więcej 
uczyniła dla imienia polskiego, niż praco­
wita propaganda opłacana miijonami.

Z jednej strony skandalem jest, że 
żaden z polskich historyków nie zwró- 
cd uwagi, nie postarał się, aby zbadać 
rysunki. Żadne tłumaczenie nie zdoła u- 
sprawiedliwić niedbalstwa i ślepoty, Z 
drugiej strony z dumą możemy mówić, 
że w minionych wiekach miłośnicy i 
znawcy w zamkach, pałacach, dworach 
i kościołach gromadzili skarby sztuki, 
i dzisiaj możemy je światu okazać.

Nie łachmaniarz dopraszający się jał­
mużny, ale magnat w purpurze staje na 
aren.e świata. ,

He jeszcze niezwykłych odkryć się 
dokona? Jeszcze lezą arcydzieła za­
pomniane w poniewierce i czekają na 
pizypadek, na przyjazd obcego znawcy.

W czasie dawnych wojen Szwedzi 
wywieźli dzieła Raiaela, Tycjana, Vero- 
nesa, Polskę z zabytków tak gruntownie 
ograbiali Rosjanie. Wiele zginęło w cza­
sie wewnętrznych zamieszek, w poża­
rach. Ze wspaniałej ong.ś całości po­
została r e s z t a .c e n n ie js z a ,  tern sza­
cowniejsza, i powinna być strzeżona jak 
najświętsze relikwje.

Jednakże synowie i wnuki rodów, 
dziedzice imienia i mienia przodków, 
zdzierają płaszcz królewskiego boga­
ctwa, wyprzedając i marnotrawiąc o- 
statki arcydzieł zgromadzonych przez 
dziadów. Zapominają, że dzieła sztuki, 
zabytki, —  to me ich osobista własność, 
ale własność publiczna, a oni są tylko 
dziedzicami, skarbnikami i stróżami owych 
najszacowniejszych herbów. Te zabytki, 
wzbogacające majątek narodowy, kupione 
za pracę ludu pańszczyźnianego, za krwa­
wy grosz zdobyty w znoju, w wyzysku 
i krzywdzie, należą do narodu, powinny 
być własnością ogółu, jego dumą, święto­
ścią i ozdobą.

Niestety, inaczej się dzieje.
W ostatnich, latach byliśmy świadka­

mi czynów ohydnych. Szał wyprzedawa- 
nia, grabienia, marnotrawienia przybrał 
zastraszające rozmiary. Przekupstwo ła­
mało zakazy, otwierało bramy zamknię­
tych granic, przynosząc kulturze polskiej 
niepowetowane straty, zadając rany ni- 
czem nie zabliźnione. Po tysiąc razy 
przekonano się, że przepisy o wywoże-
n.u zabytków są" błahem słowem, pra­
wodawstwo — siecią pajęczą dla łaj­
dactwa. Z wolnej ręki, bez żadnego 
przymusu sprzedawano meble, obrazy, 
rzeźby, wogóle wszystko co można było 
wymienić na dolary.

I zawsze znalazł się ktoś, kto podej­
mował się wywieźć za granicę mimo su­
rowych zakazów, A  byli to ci, którzy 
bardzo dokładnie znają prawa, którzy 
maluczkim nakazują szanować je, któ­
rzy z namaszczeniem wołają, że siłą na­
leży uczyć powagi władzy. Ci właśnie 
prawodawcy, nauczyciele, rękami zba- 
bianemi w błocie wskazują na kodeksy 
jako na świętość, aby je przy najbliż-
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szej sposobności, przynoszącej korzyść, 
zdeptać i połamać. Pośrednikami byli 
wysocy urzędmcy, zbrojni w paszporty 
dyplomatyczne, mistrze pendzla, chro­
nieni protekcją, i uherbieni handlarze.

Utrudnili się wywozem oczywista za 
sute porękawiczne, za procent od sprze­
danego zabytku. Znane nazwiska —  a 
jest ich długi różaniec, wśród nich mi- 
tiy, korony, zapisane w dziejach pur- 
purowemi literami, oc-ekające sławą jak 
dziegciarz smołą. Oni to przyczyniali się 
do ograb.enia Polski z najcenniejszych 
dzieł sztuki.

Ginął i g-nie piękny dorobek cywili­
zacyjny, W  pałacach, dworach, kościo­
łach coraz puściej. Gdzie dawniej było 
dzieło sztuki, dzis.aj puste miejsce i le­
genda o tern co było, łub też kopja o- 
Drazu sprzedanego, Zdawaćby się mo­
gło, że największym nakazem dziedzi- 

j cow wielkich rodów będz.e wzbogaca­
nie i powiększanie zbiorów, zrośniętych 
z duszą polską, jak pulsy krwi z sercem, 
i ożywiające dumę naszą. Dzisiejsze jed­
nak pokolenie me uszanowało tego na­
kazu, a wzięło na siebie hańbiącą rolę 
rabowania, wyprzedawania, aby prędzej, 
aby gruntowniej, aby nic przyszłości nie 
pokazać, aby w strzępy poszarpać szkar­
łatny poemat i rzucić go w śmietnisko...

Lrawda, czasem sprzedaży dokony­
wano pod nieuchronnym przymusem, 
w lelu uciekło z kresów., Z tpod kui, z 
pod zapadających dachów, z pożaru wy­
nieśli zabytek przekazany przez prze­
szłość, uświęcony zachwyconemi spoj­
rzeniami pokoleń. phowanv ood opieką 
troskliwą w płomieniach czci i uwielbie­
nia. len  zabytek na tułaczce był ostat­
nim ratunkiem, nieraz ocaleniem przed 
głodową śmiercią. Nie mieli innego wyj­
ścia, C i, kierowani pobudkami patrjo- 
tycznemi, pragnęli sprzedać w kraju. 
Rząd jednakże nie chciał nabywać ar­
cydzieł, zasłaniając się owem, tak bar­
dzo wytartem i splugawionem, jak że­
braczy łachman: „nie czas żałować róż, 
gdy płoną lasy" (zapominając dodać: 
„które my własnowolnie podpalamy'), 
magnaci, zaprzątnięci gromadzeniem ka­
pitałów w bankach zagranicznych, też 
nie przyszli z ratunkiem.

Nędzarzy, wyzbywających się dzieł 
dla ratowania się przed głodową śmier­
cią, n-kt oskarżać nie może. Jedno u- 
sprawiedliwienie dla ich czynu: „trud­
no —• żal —  ale mus".

Jednakże zabytki wyprzedawali także 
magnaci, bogacze, nazwiska splendorem 
sławy przodków okryte, w gronostajach 
tradycji chodzące, potomkowie kancle­
rzy, hetmanów, kasztelanów, senatorów. 
Trudno wymieniać wszystkie nazwiska 
okryte hańbą, poczet ich zbyt długi. Ich 
czynów niczem nie można usprawiedli­
wić, chyba zachłannością dolara,

Wyprzedawano bezkarnie, a nikt nie 
podniósł protestu. Wieści o utraconym 
zabytku nawet w pismach nie notowa­
no, Gdy interpelowano konserwatorów, 
bezsilnie wzruszali ramionami: „nic nie 
możemy poradzić. Warszawa patrzy 
przez palce, a nawet nakazuje i ułatwia. 
Nasze protesty byłyby walką z wiatra­
kami. Zresztą nic nie pomożemy, więc 
poco narażać się". Mów.ć uczonym, aby 
krzyczeli, przemawiali do sumienia, —• 
ci mieli jedną odpowiedź, straszliwą w 
swej niemocy i bólu: „widzimy wszystko 
wnet całą Polskę wywiozą do Ameryki 
razem z Bibljoteką Jagiellońską",

lesthetiąue en cinematographie. — Zyg­
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„Pologne L ittera ire"
na który składają się następujące prace:

Wszędzie zwątpienie, brak wiary, 
rozpacz wobec wszechwładnego bezpra­
wia i łotrostwa.

W  przeważnej części zbiory prywat­
ne, ukryte po dworach i klasztorach, są 
niedostępne dla polskich uczonych i 
dlatego niezbadane, nieopracowane. 
Właściciel nie pozwala znawcy prze­
kroczyć progu swego domu, aby mógł 
bezkarnie marnotrawić mienie kultural­
ne odziedziczone po przodkach. I to nie 
legenda z przeszłości, ale krwawa opo­
wieść o spustoszeniach dokonywanych 
dzisiaj.

Po zniszczeniu najpiękniejszych za­
bytków przez niedbalstwo, głupotę, 
chciwość, zrozumiała i usprawiedliwiona 
jest rozumna nacjonalizacja zabytków 
sztuki, jaką w Rosji bezwzględnie prze­
prowadzono, Zadaniem jej jest wyrwać 
zbiory z rąk niegodnych, gdyż mogą za­
ginąć, a otoczyć je troskliwą opieką 
państwa dla przekazań.a skarbów przy­
szłości. I tylko dobro kultury ma się na 
oku, lęk bolesny przed zniszczeniem.

Niektóre rody magnackie pojęły to i 
założyły osobne muzea, a inne chętnie 
oddały zbiory swe w depozyt, mając do
n.ch wstęp każdej chwili i nadzór nad 
całością. Jeżeli Polska obecnie nie ma 
sił zgromadzić wszystkich zabytków w 
muzeum ogólno - polskie,m, powinna 
loztoczyć opiekę nad prywatnemi zbio­
rami, tak świeckiemi jak i klasztornemi, 
zinwentaryzować je, poddać kontroli od- 
powiedn.ch czynników, aby byle bogaty 
cnłystek nie mógł wyprzedawać, aby 
byle-głupiec nie mógł bezkarnie marno­
trawić tego, czego jest tyłko przypadko­
wym posiadaczem i spadkobiercą, nie 
odczuwającym piękna i nie umiejącym 
uszanować najwyższych wzlotów ducha.

Te uwagi nasuwają się pod pióro, gdy 
słyszy się o coraz nowych stratach, o 
coraz nowem marnotrawieniu dorobku 
kulturalnego.

Oto w kołach wtajemniczonych mó­
wi się, że pewna magnacka rodzina sprze­
dała bezcennej wartości hafty wschodnie 
z XVI i XVII w. i inne dzieła sztuki dla 
spłacenia długów zaciągniętych przy zie­
lonym stoliku.

Oto inny magnat, właściciel wspania­
łego pałacu w Krakowie, tysięcy mórg la­
sów, pszennej ziemi, podobno w gronie 
przyjaciół pod największym sekretem 
zwierzył się, że sprzedał do Ameryki ar­
cydzieło Rembradta „Autoportret". Za 
niem mają pójść obrazy innych mistrzów. 
„Autoportret' wywieziono w najściślej­
szej tajemnicy. Kupujący oprócz należnej 
ilości dolarów zobowiązał się dostarczyć 
kopji sprzedanego arcydzieła.

Wieść o sprzedaży jest tak potwor­
na, że wprost wierzyć się n e chce. Dla­
tego też czynniki, mające pieczę nad 
skarbami sztuki, w imię dobra publicz­
nego pow.nny sprawę zbadać. I jeżeli 
wiadomość ta jest prawdziwa, wszcząć 
śledztwo wszystkim tym, którzy dopuścili 
się zbrodni wobec kuitury narodowej.

Wieść o sprzedaży otoczona jest 
jeszcze tajemnicą. Krążą głuche pogło­
ski, szepty tajemnicze. Trzeba tym u- 
stom niemym dać głos, trzeba ręce obo- 
jęnte zmusić do zaciśnięcia i z krzy­
kiem oburzenia, z pięść ami twardemi 
wystąpić w obronie i walczyć do upa­
dłego.

Jeżeli wiadomość o sprzedaży jest 
prawdziwa, to jeszcze raz mamy dowód, 
że zb ory polskie znajdują się w nieod­
powiednich, niegodnych rękach i że te 
ręce szacowne ostatki dumy i chwały 
dawnej zniszczą i zmarnotrawią. Dzi- 
s ejsi bowiem posiadacze wyprzedają 
się do ostatniego szeląga, do ostatniego 
kentusza, „aby tym zbolszewizowanym 
chamom nic nie zostało".

Czynią to cichcem, ukradkiem, wie­
dząc, że popełń ają zbrodnię i lękając 
się odpowiedzialności,

A  trzeba i to mieć na uwadze, że ar­
cydzieło wywiezione za morze już nigdy 
n.e wróci do Polski, To też każdy taki 
czyn jest ciosem zadanym kulturze pol­
skiej.

Należy grzmieć na trwogę, salwami 
bić w nędzników pomniejszających ma­
jątek polski, ograbiających naród z naj­
cenniejszych skarbów, należy otworzyć 
rotowy ogień przeciw marnotrawcom 
wyrzucającym najszacowniejsze dukaty 
ducha i porywów twórczych. Należy na­
zwać właściwem imieniem tych nikcze­
mników, tych sprzedawczyków, którzy 
ograbiając własny naród z zabytków 
kultury, łamią ręce nad Rosją unaroda- 
wiającą skarby sztuki dla zachowania 
ich przyszłym pokoleniom.

Jan Wiktor.

Paryż, w październiku 1927.

Poza oficjalnymi, choć zazwyczaj na­
zbyt przereklamowanymi, pisarzami ist­
nieje i we Francji szereg wybitnych auto­
rów, bądź to zupełnie nieznanych, bądź to 
w niezasłużony sposób pomijanych absolu- 
tnem milczeniem. Przyczyny takiego sta­
nu rzeczy tkwią prawdopodobnie w zręcz­
nej organizacji reklamy przez wydawców, 
którzy oczywiście niezawsze liczą się z i- 
stotnemi wartościami „lansowanych" przez 
nich dzieł. Rękę wydawców znać nawet w 
przyznawaniu oficjalnych nagród literac­
kich, W okresie rozdawania nagród ma 
się częstokroć wrażeni©, że -cały Paryż li­
teracki zamienia się w jedno pole wy­
ścigowe, gdzie firmy wydawnicze są staj­
niami, a pisarze końmi. Wygrany bieg pod­
nosi, że tak powiem, reputację całej 
stajni. A le jest to już przeznaczeniem 
wszystkich koni wyścigowych, że po je­
dnym lub dwóch zwycięskich biegach mar­
nieją i z natury rzeczy ustępują miejsca 
innym. Takimi zwycięskimi wierzchowca­
mi literatury francuskiej byli w przeciągu 
kilku ostatnich lat Thierry Sandrę, Henri 
de Montherlant, Georges Delteil, Heniri 
Deberly, Maurice Genevoix, Paul Morand 
i wielu innych, którzy, mimo iż otrzymali 
największe nagrody literackie, wyszli już 
dziś, częściowo lub zupełnie, z obiegu.

Z drugiej jednakże strony mamy, jak 
już powiedziałem, we Francji wielu wy­
bitnych autorów, którzy nie mogą wpraw­
dzie poszczycić się żadną oficjalną nagro­
dą, lecz co d-o których nie ulega wątpli­
wości, że dzieła ich, przetrwawszy zmien­
ność i kaprysy mody, będą kić-fys świa­
dectwem, że i nasza, rzekomo chora, epo­
ka miała swoich genjałnych, choć zapo­
znanych pisarzy.

Do nich zaliczyć należy przedewszyst- 
kiem C. F. Ramuza, z pochodzenia Szwaj­
cara, który wydał dotychczas ni mniej 
ni więcej, tylko trzydzieści sporych ksią­
żek. Znakomity ten autor pozostałby za­
pewne i po dziś dzień całkowicie niezna­
ny, gdyby nie znalazł oddanego sobie 
rzecznika w osobie zdolnego- i pełnego 
odwagi pisarza Henri Poulaille‘a *). Ten 
to młody literat, oczarowany wielkością 
dzieł Ramuza, postanowił wydać wraz z 
Marcelem Peguy książkę zbiorową, po­
święconą jego twórczości, W  tym celu 
zwrócił się do całego zas+ępu wybitnych 
pisarzy, m. in. do Romain Rollanda, Hein­
richa Manna, Claudela i Barbussea, pro­
ponując im wyrażenie swej opinji o Ra- 
muzie. Odpowiedzi te ukazały się z koń­
cem ub. r. w „Edition du Siecle" p. t. 
„Pour ou contrę Ramuz". Tej to właśnie 
książce zawdzięczać należy, że Ramuz nie 
jest już dzisiaj więcej owym całkowicie 
zapoznanym pisarzem, jakim był jeszcze 
przed trzema zaledwie laty. A le mimo to 
daleki jest on od popularności, I być mo­
że, że równie jak Stendhal nigdy jej nie 
osiągnie. Trudno, Tem gorzej dla t. zw. 
„czytającej publiczności".

Jak już zaznaczyłem, Ramuz jest auto­
rem trzydziestu książek, i niemożliwe by­
łoby przeprowadźenie w ramach jedne­
go artykułu analizy jego wszystkich dzieł. 
Muszę więc ograniczyć się do wymienienia 
kilku najważniejszych tytułów i skonden­
sowanej charakterystyki ogólnych linij tej 
bogatej twórczości, ju ż w pierwszej jego 
młodocianej powieści p. t, „Alinę", wy­
danej jeszcze w r. 1905, znać wszystkie 
cechy jego późniejszych utworów. A le pod­
czas gdy „Alinę" pisana jest jeszcze bar­
dzo prostym, nieomal że naiwnym języ­
kiem, — w powieściach „Passage du poe- 
te" i „La grandę peur dans la monitagne", 
wydanych znacznie później, znać już świa­
domą wszystkich środków artystycznych 
rękę mistrza. Ramuz przypomina ponie­
kąd naszego Reymonta. Nietylko wybo­
rem tematów i środowiska, —  wszystkie 
prawie powieści Ramuza osnute są na tle 
życia chłopów, — ale także i ogólną kon­
cepcją artystyczną. Bohaterami wszyst­
kich jego powieści są ludzie prości, zwią­
zani z przyrodą, słowem — ludzie o pry­
mitywnych radościach i prymitywnych 
konfliktach. Kształtowanie naiwnych, pro- 
staczych dusz pociąga za sobą, jeżeli ma 
się do czynienia z człowiekiem talentu, 
ów wielki tragizm, rozrastający się na tle 
przyrody do tragizmu bohaterów staroży­
tnych tragedyj. Zdaje się, że w powieści 
nowoczesnej poczucie wielkiego tragizmu 
zanika coraz bardziej, i być może, iż jest 
to właśnie tylko nieodzownym wynikiem 
oddalenia się od wspomnianego już tła 
przyrody. Jak chłopi Reymonta tak i 
wszystkie postacie Ramuza są jakby wy­
ciosane z jednego kamienia. Brak im owej 
pseudo - skomplikowanej natury ludzi 
„współczesnych". W tern cała tajemnica 
ich nieprzepartego uroku.

Jeszcze mniej znany we Francji, a tem 
bardziej zagranicą, jest Marcel Jouhan­
deau, autor „La jeunesse de Theophile", 
„Les Pincengrain", „Brigitte ou la belle 
au hois dormant" i innych zbiorów nowel. 
Bo jedyną formą twórczości literackiej te­
go pisarza jest nowela, a raczej krótka po­
wieść, Skondensowanym, zwartym języ­
kiem, z którego nie możnaby było wykre­
ślić ani jednego słowa, opisuje i on zwy­
kłe, szare życie ludzi prostych. Ale gdy 
u Ramuza przeważają zazwyczaj czynniki 
społeczne, —  u Jouhandeau podłożem 
twórczości jest głęboki mistycyzm religij­
ny, Ale jakże różni się ten mistycyzm od 
mistycyzmu Claudela lub Bernanosa! Żad- 
nem słowem, żadną uwagą nie ujawnia 
Jouhandeau swej wiary. Byłby to zresztą 
wysiłek zbyteczny i raczej destruktywny. 
Bo u tego autora mistycyzm leży, że tak 
powiem, między wierszami, w wewnętrz­
nej temperaturze każdej opowieści. Opo­
wiadanie „Clodomir 1‘assassin" jest utwo­
rem literackim o rzadkich wartościach. 
Jest to historja chłopa, który zabił ko­
chanka swej żony i który uniewinniony 
przez sąd, wraca do swojej wsi. Ksiądz 
proboszcz mu się kłania i podaje rękę, 
sąsiedzi w karczmie piją z nim razem, 
nauczyciel wiejski rozprawia z nim o po­
lityce, —  słowem, wszystko jest w po­
rządku i jak dawniej. A le tu właśnie za­
czyna się właściwa tragedja. Clodomir 
zwolniony został wprawdzie przez sąd i 
przez ludzi, ale nie prze,. własne sumienie. 
Dla Jouhandeau prawdziwa wiara zaczy­
na się tam, gdzie kończy się uświęcone 
przez ludzi prawo. Z bezwzględnością,

, wiasciwą tylko vniolk,m p,~,c.rz. r.., sonduje 
on nigdy nieprzeniknione głębie duszy 
ludzkiej i wydobywa z nich krwawiące 
strzępy prawdy. Pod tym względem przy­
pomina niemieckiego pisarza Hermanna 
Ungara, genjalnego, choć również zapo-^ 
znanego autora powieści „Knaben und 
Mórder" i „Die Verstummelten".

Jouhandeau jest pisarzem zupełnie nie­
znanym i nie otrzymał dotychczas żadnej 
nagrody literackiej. Jst skromnym nau­
czycielem ludowym w jakiejś cichej, zapa­
dłej wiosce francuskiej. Tu powstają je­
dno po drugiem potężne dzieła, —  cu­
downy pomnik dla- przyszłych pokoleń. 
Bo, jak słusznie ktoś ó nim powiedział, 
Jouhandeau wie, co znaczy słowo „wiel­
kość", słowo „samotność", słowo „od­
waga".

Mówiąc o zapoznanych pisarzach fran­
cuskich, nie należy pominąć milczeniem 
Jeana Paulhana i Mauricea Martina. 
Paulhan pisze bardzo mało i jeszcze mniej 
drukuje. Na współczesne pokolenie wpły­
nął bardziej jako kierownik firmy wydaw­
niczej „Nouvelle Revue Franęaise" niż 
jako autor kilku oryginalnych książek, z 
których przedewszystkiem wymienić nale­
ży „Jacob Cow le pirate" i „La guerison 
severe". Jest on pozatem autorem arcycie- 
kawego studjum p. t, „Defaut de langage".

Jeszcze rzadziej niż Paulhan odzywa 
się Maurice Martin. Przypomina on pod 
tym względem Berenta. Pierwsza jego 
książka „En armes" ukazała się w r, 1913, 
a następna —  „Nuit et jour" — dopiero z 
początkiem b. r. Tematem „Nuit est jour" 
jest wieczny konflikt mężczyzny: wabanie 
się między miłością ziemską a niebiańską. 
Bohater powieści kocha się równocześnie 
w dwóch kobietach, jak widzimy więc —  
temat zużyty i banalny. Oryginalność u- 
jęcia tego tematu polega jednak na tem, 
że obie miłości obracają się w sferze 
przeżyć ściśle seksualnych, że nie wy­
chodzą, jeśli tak powiedzieć można, poza 
ramy łóżka, Ale myli się ten, kto spodzie­
wa się po tem słowie znaleźć w książce 
Martina dwuznaczne sytuacje lub opisy 
swawolnych przygód. Przeżycia zmysło­
we traktowane są tu z prostotą i swobodą, 
które bezsprzecznie wprawiłyby w zdu­
mienie Freuda i jego adeptów, tak skwa­
pliwie zakasywających rękawy, niczem 
chirurg przed operacją,— wszędzie gdzie 
podwinie im się pod rękę nieco bardziej 
skomplikowany casus amoris. W  książce 
Mauricea Martina słowo ma zadanie wiel­
kie, największe, jakie pisarz może sobie 
postawić: nie wypowiada ono, lecz ograni- 
cza. To też w myśl zasady Goethego „In 
der Beschrankung ertkennt man den Mei- 
ster możnaby Mauricea Martina śmiało 
nazwać —  mistrzem,

Artur Prądski.
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Niemiecka monografja o Dostojewskim^
Przed stu mniej więcej laty poezja 

romantyczna wypisała na swoim sztan­
darze imię dawnegfo angielskiego ak­
tora. Dz:ało się to za czasów, kiedy 
wielka tragedja stanowiła szczytowy 
punkt twórczości literackiej. „Uniwer­
salność Szekspira jest środkiem ro­
mantycznej sztuki“ pisał w swoich 
„Fragmentach i ideach" Friedrich Schle- 
gel. Uniwersalność, t, zn, „wzajemne 
przenikanie się wszystkich form i tre­
ści", —  barbarzyński, pełen zawartości 
chaos, który rozumna ręka poety ukła­
da w rytmiczne, wciąż do tego samego 
punktu powracające fale.

Tak 'm ośrodkiem współczesnego ro­
mansu jest twórczość Dostojewskiego, 
Za pięćdziesiąt lat w seminarjach hi- 
storji literatury początkujący studenci 
będą pisali rozprawy ,,0 wpływie Do­
stojewskiego na powieść pierwszej po­
łowy XX w,“ , Z bardzo wielu mniej al­
bo więcej potrzebnych a wartościowych 
książek dowiedzą s;ę, że nie było w o- 
wym odległym czasie ani jednego pisa­
rza, którego struktury psychicznej i sty­
lu literackiego nie możnaby wyjaśn:ć 
przez określenie jego stosunku do twór­
czości autora „Karamazowych".

Zawiłe monologi Dostojewskiego, 
niewytłumaczone skoki myślowe w [je­
go pow:eściach, mniejsza o to, czy istot­
ny, czy też tylko pozorny chaos i bez- 
foremność, pociągały prawie wszystkich 
isarzy europejskich. —  Nawet Joseph 
onrad, który, ijak wiadomo czuł szcze­

gólną niechęć do powieści rosyjskiej, nie 
oparł się barbarzyńskiemu czarowi tej 
twórczości i w swoich ,,W oczach Zachodu" 
dał druzgocącą krytykę Dostojewskiego, 
utrzymaną jak najdokładniej w stylu po­
wieści rosyjskiego pisarza.

To co napisał o Dostojewskim Julius 
Meier-Graefe jest właściwie także po­
wieścią —  powieścią, która za bohate­
ra ma wciąż naprzód posuwające się 
dzieło rosyjskiego pisarza. Meier-Grae­
fe nie był nigdy krytykiem literackim. 
Względnie niedawno wytoczono prze­
ciwko niemu zarzut dyletanickości: 
„Laienkriłik" —  tak nazwała oficjalna hi- 
storja sztuki prace autora monografij o 
Mareesie i Delacroix, „Ohne Num- 
mer" —  „człowiekiem bez numeru i 
bez,., obroży" —  nazywa go w artykule 
ogłoszonym w „Literarische W elt" Emil 
Ludwig: „Kocham jego niezależność, <jego 
dumę, naturalność, odwagę rozpoczynania

*) Julius Meier-Graefe. Dostojewski 
der Dichter. Berlin, Ernst Rowohlt, 1926; 
str. 530 i 2nl. i tabl, 10,

co pięć lat nowej pod każdym względem 
drogi" — pisze Ludwig o tym człowieku, 
który jedynie może wśród współczesnych 
zasługuje na nazwę wielkeigo dyletanta 
w sensie, w jakim używał tego wyrazu 
Goethe.

Monografja o „Dostojewskim poecie" 
jest taką nową drogą Meier - Graefego. 
To, że do badania twórczości Dostojew- 

i  skiego przystąpił historyk sztuki, na­
dało książce fizjognomję tern ciekawszą. 
Dzieło Meier - Graefego jest przede- 
wszystkiem historją rozwoju form u Do­
stojewskiego. „Morał der Entwick- 
lung" —  tak się nazywa najważniejszy 
rozdział tej książki. Dzieje formy są dla 
Meier - Graefego jednocześnie dzieja-

JU LIU S M EIER-GRAEFE

mi myśli. Bo mimo że już w monologu 
„człowieka’ z piwnicy tają się zarodki 
wielkiej koncepcji „powieści - drama­
tu", to jednak nie artysta wpada tutaj 
na nowy pomysł, aby wnieść do litera­
tury wartości oryginalne, „ale siła zmy­
ślonych postaci zmusza wizjonera do 
konstrukcji dramatycznej". N :e ulega 
wątpliwości, że modne niedawno w filo- 
logji germańskej traktowanie dzieła li­
terackiego z punktu widzenia kryterjów 
malarstwa, rzeźby czy architektury zo­
stawiło pewien ślad na książce napisa­
nej przez jednego z największych dzisiaj 
historyków sztuki. Meier - Graefe bawi 
sic formą Dostojewskiego, jak załomem 
starego marmuru czy nasyceniem świa­
tła w obrazie impresjonistycznym. Ale 
naprawdę nowe, naprawdę produktywne 
w monografji o Dostojewskim jest orga­
niczne pojmowanie indywidualności 
twórczej, z której niepodobna wyodręb­

niać elementów formalnych i ideologicz­
nych. Meier - Graefe opowiada wstrzą­
sający romans o rozwoju powieści - dra­
matu „Karamazowych" poprzez wszyst­
kie spadki napięcia i załamania energji, 
z możliwie naj dokładniej szem zaznacze­
niem wszystkich świateł i cieni, językiem, 
który zatraca monotonność monologów, w 
jakie z konieczności przekształca się tok 
każdej pracy krytycznej, —  językiem, któ­
ry zmienia sprawozdanie w dialog, w dy­
skusję, w dramatyczny spór między czy­
telnikiem a przedmiotem wykładu.

Meier-Graefe usiłuje obalić legendę o 
Dostojewskim-Tołstoju, „Czy zawsze bę­
dzie się łączyło Dostojewskiego i Tołstoja, 
umysł najprzejrzystszy i na jnie jaśniej­
szy?—te same przyczyny, które uniemożli­
wiają jakikolwiek związek pomiędzy uczu­
ciami religijnemi obu apostołów, stoją na 
przeszkodzie spłynięciu się ich twórczości, 
Próba zastosowania tutaj terminów Nie­
tzschego! „apolliński-diorizyjski" zaciemnia 
jeszcze bardziej problematyczną sytuację 
Tołstoja. W  Dostojewskim musimy uz­
nać jedynego niewątpliwego reprezen­
tanta naszej epoki". To zdanie zawiera 
w sobie cały najistotniejszy sens książki 
Meier - Graefego. Trzeba było klesz­
czów racjonalizmu po to, żeby nam przy­
pomnieć rosyjską „powieść - dramat", 
Czemu przypisać to, że dorośli, rozumni 
ludzie, którzy w bibljotece swojej mają 
ks;ążki Goethego. Hólderlina, Moliere’a, 
Baudelairea i Verlaine‘a. rzucają się 
jak mali chłopcy na opowiadania o ln- 
djanach, na tę literaturę, operującą naj­
pospolitszemu motywami brulkowemi, prze­
siąkniętą zapachem krwi i mordu?

W  powieściach Dostojewskiego idzie o 
śmierć i życie, a na kartę postawiona jest 
nietylko egzystencja bohatera powieścio­
wego, ale także i nasza własna. Powieścio- 
pisarz — człowiek z dalekiego kraju — 
zrosi tutaj zatajone sprawy naszego ży­
cia, zna najskrytsze nasze myśli zdaje się, 
że żył kiedyś z nami, jeśli możliwe —  już 
z naszymi rodzicami. Stąd też pochodzi 
swoistość szczególnego rodzaju, która in- 
neirii środkami zastępuje to, co zwykle 
zdają się dawać tylko pewne, określone 
formy językowe, Czytelnik odkrywa tu 
logikę najbardziej niepokojących drgnień 
własnej istoty.

Fala rytmiczna, wydzielana w ten 
sposób przez twórczość Dostojewskiego., 
jest czemś bez porównania silniej szem od 
kunsztownej muzyki, jaka rozbrzmiewa 
na tarasach „czystej" poezji. Meier - 
Graefe n:e obszedł się o swojej książce 
bez kategoryj arystotelesowskich,

Regina Reicherówna.

B e r l i ń s R i e  p r e m j e r y
Berlin, w listopadzie 1927.

Po sensaicyjnem powodzeniu, jakie o- 
siągnął „Frohlicher Weinberg", mniej swo­
ją istotną wartością, niż reklamą wywoła­
ną przez protesty zacofanych święt.osz-

K ARL ZUCKM EYER  
rysunek E. Płacht ego

ków, można się było obawiać, że za pod­
stawę następnej swój ej sztuki Zuckmeyer 
weźmie nagle zdobytą sławę; że będzie 
pracował pod wpływem chęci powodzenia 
i poprowadzi nowy utwór po linji po­
przedniego. Na korzyść pisarza trzeba 
przyznać, że rzecz ma się zupełnie ina­
czej.

Świeżo w „Lessingtheater" wystawiony 
„Schinderhannes" (zwany tak dlatego, że 
jest synem hycla i kata) został potrakto­
wany bardzo starannie przez syna swojej 
nadreńskiej ojczyzny, To, że nie powsta­
ło tu dzieło wybitne, jest częściowo winą 
autora (Zuckmeyer ma temperament li­
ryczny), częściowo zaś tematu.

Schinderhannes był hersztem bandy 
zbójeckiej, i imię jego żyje do dzisiaj w 
ustach ludu hesseńskiego. Jak wszyscy 
zbójcy z podań (Rinaldo Rinaldmi, Karol 
Moor) ma łagodny charakter, jest na sto­
pie wojennej^ z panującym porządkiem, 
zwalcza ciemiężycieli j broni uciemiężo­
nych, Bawi się w „sprawiedliwość spo­
łeczną na małą skalę. Dopóki idzie za 
swójern powołaniem, jest niezwyciężony. 
Dopiero, kiedy próbuje wrócić do miesz­
czańskiego życia, wziąć się do jakiegoś 
innego zawodu, słabnie, a zdradzonego wy­
dają w ręce kata. Tu i owdzie pojawiają 
się u Zuckmeyera sceny, które są przypo­
mnieniem hauptmanoowskiego „Floriana 
Geyera", nie dorastają jednak do poziomu

tego dramatu. Sceny liryczne mają, zgo­
dnie z charakterem (talentu pisarza, bez 
porównania więcej siły i oryginalności,

„Jonny spielt auf" Kreneka (Opera 
Miejska) nosi podtytuł „pierwsza jazz- 
opera", ponieważ w orkiestrze występują 
instrumenty jazzowe. Autorem tekstu i 
kompozytorem w jednej osobie jest 27- 
letni Ernst Krenek. (Taka tożsamość poe­
ty i kompozytora rzadko wychodzi na 
dobre dziełu: typowym tego przykładem 
jest „Intermezzo" Straussa),

Zdawało się, że od pioniera nowych 
dróg, rewolucyjnego konstruktywisty Kre­
neka można było oczekiwać dzieła, któreby 
potrafiło! odrodzić i zasilić nową krwią 
przestarzałą operę romantyczną. Wszyscy 
się rozczarowali. To, co sprawiało wrażenie 
szczególnej odwagi, zostało zdemaskowa-

ERNST KRENEK
*

ne jako schlebianie tłumowi. Jazz w ope­
rze —  możnaby było sądzić —  jest rewo­
lucją opery. Ale dochodzi się do wnio­
sku, że ta nowość jest obliczona na po­
wodzenie, Bez wątpienia dobrze obliczo­
na. Pięćdziesiąt niemieckich i cała masa 
zagranicznych scen wystawia ją jeszcze

S T E F A N  N A P IE R S IH

ODJAZD
Wiersze z lat 1923-4
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W yd aw n ictw o  Księgarni F .  H O E S ł C K A

w ciągu tego roku. Treść i muzyka są 
dziką mieszaniną romantyzmu i przesa­
dnego realizmu. Po mówiącym, śpiewają­
cym i wogóle bardzo symbolicznym lo­
dowcu pokazuje się na scenie naturali- 
styozny aż do najdrobniejszych szczegó­
łów dworzec kolejowy z pociągami i loko­
motywami, marzycielski kompozytor Max 
ucieka z miasta w góry,, żeby rozmawiać 
ze skałami, i t. d. Ostateczny rezultat: 
„Jonny spielt auf" jest przekształconą w 
operę operetkę, która w r. 1926 może jesz­
cze robiła wrażenie czegoś nowego, ale w 
r. 1927 jest już przestarzała.

Sztuka Elsy Lasker - Schiiler „Die 
Wupper" została napisana przed dwudzie­
stu laty, przed ośmiu laty grano ją na po­
ranku teatralnym, a teraz „Staatliches 
Schausplelhaus" obudził ją do nowego ży­
cia, Autorką jest wielokrotnie omawiana, 
wielokrotnie zapoznawana i po wielokroć 
przeceniana Elsa Lasker - Schiiler (z 
przywłaszczonemi sobie określeniami: „T i­
no von Bagdad", „Priniz Jussuf von The- 
ben, „Schwarzer Schwan von Juda"),

Do Elzy Laske.r-Schuler jako do poet­
ki i do człowieka można się odnosić roz-

ELSE LASKER-SCHULER

maicie, ale trzeba uznać wartość „Wup­
per" („Die Wupper" —  mieszkańcy, doli­
ny, która (jest też ojczyzną poetki). Trze­
ba też dzisiaj po dwudziestu latach uznać 

j jej odwagę. Odważyła się wnikliwie i ja­
sno skreślić upadek rozkładającej się od 
wewnątrz klasy w  czasie, kiedy ta „klasa 
wilhelmowska" wskutek lenistwa i niezrę­
czności dziejów stała jeszcze u steru i 
miała nadzieję na zawsze przy nim pozo­
stać.

Josef Heinz Mischel.

Dd k u lis  t in g lo m ic li  do k o n le s lo n a łu  l i i e i a t k i t g o
Ponieważ pragnę mówić o pewnym ro­

dzaju literatury pamiętnikarskiej, więc na 
wstępie parę wspomnień własnych. Do Pa­
ryża po raz pierwszy przyjechałem na 
dłuższy czas jesienią 1903 r. Bezpośre­
dnio) po ukończeniu studjów w Niemczech 
z tysiącem franków w kieszeni —  nagro­
dą ojcowską za dyplom, Oczekujący 
na stacji kolega i przyjaciel, nieodżało­
wanej pamięci Jan Mieczysławski, zapew­
nił mnie wobec tego, że jestem człowie­
kiem szczęśliwym, W  zupełności zgadzało 
się to z mojem naigłębszem przekonaniem 
wewnętrznem, Z Gare de 1‘Est aż do ho­
teliku na rue Bonaparte odbyliśmy drogę 
pieszo, „bo tak będziesz mógł lepiej wy­
walić gały i podziwiać" —  zdecydował 
Mieczysławski, mający nade mną znako­
mitą przewagę trzytygodniowego już prze­
bywania w Paryżu, Przez cały dzień z 
przykładną gorliwością spełniałem wszy­
stkie jego życzenia, za co miałem obieca­
ne spędzenie wieczoru na Montmartrze. 
Plan pierwszej mojej paryskiej orgji noc­
nej zakreślony był na fantastyczną ska­
lę — vide wyżej wymienione sumy olbrzy­
mie. Gwoli bardziej piorunującego wra­
żenia wpakował mnie Mieczysławski na 
cichym i pustym placu Luwru do kolejki 
podziemnej, z której wysiedliśmy na Pla­
ce Clichy, czyli w centrum Montmartre‘u. 
Istotnie, efekt był szalony. Piekielna 
wrzawa niezliczonych automatów mu­
zycznych, oślepiające błyski różnobar­
wnych lamp elektrycznych, A  na tern tle 
jaskrawo uszminkowane karuzele, strzelni­
ce, menażer je, cyrki, barnumy... I tłum. 
Niezrównany w charakterze, w tempera­
mencie i radości życia tłum, podówczas 
jeszcze prawdziwie paryski. Bo działo się 
to dawno — przed epoką złotych szczęk, 
okrągłych okularów, mastodontowych au- 
tocarów i dolarowego wyuzdania. Krótko 
jednak trwała ta cudowna zabawa w gapia. 
Mieczysławski - poeta orzekł, iż jedy- 
dym godziwym sposobem zawarcia znajo­
mości z Montmartrem jest pójście do ka­
baretu. Posłuchanie piosenki francuskiej 
w obramowaniu karykatur Toulouse-Lau- 
treca W illette‘a, Steinlena i całej falangi 
przyszłych sław, opłacających rysunkami 
prawo wejścia.

Szczerze mówiąc, ociągałem się z po­
rzuceniem tej wędrownej fety jarmarcznej, 
tego kalejdoskopu roześmianych twarzy. 
Jeszcze nie miałem w ustach żadnego 
trunku, ale już wstawiony byłem na we­
soło, i to jak s;ę patrzy. Ponieważ jednak 
„literatury dekadenckiej" człowiek naczy­
tał się sumiennie i , Stimmungi" z „Pró­
chna" Berenta nauczył się cenić, a iprzytem 
był bardzo młodv. więc leciutko westch­
nąwszy, do kabaretu poszedłem. W  róż­
nych i wielu z nich później często bywa­
łem wszystkie bodaj gwiazdy pieśniarskie 
oboiga płci słyszeć mi się zdarzyło, ale 
ten pierwszy wieczór pozostał na stałe w 
pamięci. Żadne sławy nadzwyczajne nie 
występowały ale sam kabaret był typowo 
paryski, Tak jak i jego publiczność. I 
dlatego wyznaję, iż wszelkich sprośnych 
zamiarów wyrzekłem się tej nocy dobro­
wolnie. Cnotliwie wróciłem praw:e samo­
tny do hotelu. Dodaję „prawie", gdyż 
prócz Mieczysławskiego towarzyszyła mi 
Yvette Guilbert, No nie, nie we własnej 
osobie! Ot, poprostu, za cenę 10 franków 
nabyłem od właściciela kabaretu afisz 
Steinlena z jej podobizną, nieco skaryka- 
turowaną. Z jej rudemi włosami, z jej za­
dartym nosem, długą szyją, wężową syl­
wetką, z jej legendarnemi czarnemi ręka­
wiczkami. Było to jak powiadam, Anno 
Domini MCMIII, a od tego czasu wiele 
się zmieniło. Pamiętam drugą manjerę 
Yvette Guilbert —  w pudrowanej peruce, 
robronowej krynolinie, z cieniutką lasecz­
ką przepasaną wstążeczką. I nie jako 
d;seuse gryzących satyr Bruanta, Lorraina, 
Donnaya, Xanrofa i t. d., ale jako wskrze- 
sicielkę naiświetniejszej przeszłaści pie- 
śniarskiej Francji, jako interpretatorkę 
sentymentu i humoru dawno minionych 
wieków. A le historją francuskiej kultury

artystycznej, —  bo Yvette Guilbert jest i 
pozostanie postacią historyczną, —  zna 
przedewszystkiem tę pierwszą jej manjerę. 
Jej długie czarne rękawiczki i do nich do­
strojoną melodję pieśni i z niemi rymujące 
się słowa tekstu.

Cóż więc dziwnego, że z paczki świe­

żo otrzymanych książek wybrałem odrazu 
„La chanson de ma vie“ 1). Bo są to pamię­
tniki Yvette Guilbert. Burzliwe dzieje 48 
lat jedynej w swoim rodzaju karjery sce­
nicznej. Opis zaciętych zwycięskich walk 
o nobilitację „chanson rosse". Wspomnie­
nia artystki, z którą żyli w bliskiej przy­
jaźni najwybitniejsi poeci, literaci, dzien-

M AURICE CHEVALIER  
rysunek Pierrea Payen

nikarze, kompozytorowie, plastycy franęu- 
scy ostatniego półwiecza. Żywa kronika 
czasów, „kiedy się było zjadliwie ironicz­
nym, modernę style i fin-de-siecle" (Mau- 
rice Donnay),

Nie będę wchodził w szczegóły tej 
książki. Wolę każdemu polecić jej prze­
czytanie, I tym, którzy osobiście znają 
Paryż ubiegłych, dziś już oddalonych lat, 
i tym, którzy znają tylko teraźniejszy, po­
wojenny Paryż — może lepszy, a może je­
dnak gorszy, w każdym razie tak bardzo 
inny Paryż. Przeczytać książkę stanow­
czo warto. Bo Aristide Bruant, Jean Lor-

x) Yuette Guilbert. La chanson de ma 
vie (mes memoires), Paris, Bernard Gras- 
set, 1927; str. XI i lnl. i 320 i tabl. 1.

ram, Charles Gounod, Toulouse-Lautrec,, 
Sarah Bernhardt, Edward VII, Eleonora 
Duse, kardynał Mercier, Pierre Loti i t, d, 
i t, d., o których Yvette Guilbert wspomi­
na, byli nader interesującemi postaciami. 
Bo Yvette Guilbert posiada doskonałą pa­
mięć, zmysł obserwacyjny, szczery senty­
ment, złośliwy dowcip, a przytem i talent 
literacki, Bo sporo miejsca udziela historji 
własnego' życia, zwłaszcza pierwszemu, 
najciekawszemu bodaj jego okresowi. 
Tworzeniu swego indywidualnego stylu 
pieśniarskiego, swojej odrębnej sylwetki 
zewnętrznej. Poskramianiu gruboskórnych 
właścicieli tinglów, wrogich wszelakiemu 
nowatorstwu artystycznemu. Zdobywaniu 
sobie uznania wśród szerokiej publiczno­
ści, talk często biczowanej przez nią sło­
wami prawdy śpiewanej, tem dotkliwszej, 
że kapitalnie skarykaturowanej,

A  teraz —  jeszcze jedna rada. Nie 
wierzcie ani mnie, ani nawet Yvecoie Gui- 
bert. Przekonajcie się sami o wielkich 
zmianach, jakie, w krótkim stosunkowo 
przeciągu czasu, zaszły na scenie za kuli­
sami tinglu. A  co najważniejsza, w umy- 
słowości oraz w sztuce jego światowych 
sław ostatniej doby, Możecie uczynić to z 
łatwością biorąc do ręki „De Menilmon- 
tant au Casino de Paris" Andre Riyolleta 2) , 
jest to bowiem biograf ja Maurice‘a Che- 
valier, niewątpliwie najpopularniejszego 
dz:ś cbansonniera paryskiego. I nie odno­
ście się z lekceważeniem do tego rodzaju 
literatury, „Panem et circenses" jest u- 
krzykiem, powtarzanym stale i wszędzie. 
Jest najszerzej pojętym programem spo­
łecznym. A  w obecnej Europie jedynie 
tingel jest w stanie dotrzymać kroku kine­
matografowi, gdyż revue musie -hallowa 
jest też dla wszystkich dostępnem, a więc 
międzynńrodowem widowiskiem, trochę 
teatralnem i pokrewnem filmowi. Jest tem 
na scenie czem w piśmiennictwie stał się 
literacki „Miagazine", lansowany przez 
Anglosasów, wydawany w miljonach eg­
zemplarzy. Chevalier miał młodość zbli­
żoną do młodości Yvette Guilbert, Tak 
samo od najwcześniejszych lat czuł pociąg 
do sceny, trawiła go również gorączka am- 
bicjii i musiał też pokonać wiele trudno­
ści, zanim z jednej dzielnicy Paryża prze­
dostał się do drugiej. Z robotniczego Me- 
nilmontant do bulwarowego Casino de Pa­
rts. Nad zdobyciem wielkich liter w pro­
gramie, olbrzymich afiszów na ulicach, fan­
tastycznych gaż w Ameryce, pracował su­
miennie i wytrwale. A le jak? Ucząc się 
łamańców cyrkowych, swingów bokser­
skich, tańców murzyńskich, Przedewszy­
stkiem. Dlaczego? „Czyż music-hall nie 
jest sportem, jak water-polo, cricket, lub 
base-ball?" — z intencją przypomina Ri- 
vollet, „Czyż większość młodych dam ze 
świata nie marzy o gentlemnn-bokserze 
jako o ideale wdzięków męskich?". Nie 
przebaczcie im tego, bo wiedzą one co 
czynią. Chevalierowi zaś jego genreu w 
żad n ym  ra z ie  fca z łe  b ra ć  n ie  m ożna  —  
„circenses" daje się rozmaicie interpre­
tować. Byle z talentem, A  tego mu nie 
braik

I jeszcze jedna różnica. Zarówno Yvec- 
cie Guilbert jak i Cheva,lierowi jeść chciało 
się zamłodu strasznie, gdyż oboje często 
bywali głodni. Yveccie śnił się przekład 
juvenalowskich saiyr gryzących na język 
zjadliwej piosenki kabretowej. Chevilier 
na'om- st przyznaje szczerze: „Pragną­
łem gorąco trzech rzeczy — futra, auta i 
domku na wsi!" To nie jest to samo.

Yvette Guilbert, sięgając pamięcią w 
całą swoją przeszłość twórczą, przycho­
dzi do bardzo pięknego wniosku: „je suis 
plus grandę que moi". Chevalierowi taki 
nadmiar skromności nigdy grozić nie może. 
Inne czasy, inne tingle.

Zygmund St. Klingsland.

2) Maurice Chevalier, De Menilmon- 
tanit au Casino de Paris. Par Andre R i- 
uollef. Paris, Bernard Grasset, 1927; str, 
260 i 4nl.

N O T A T K I
Austrjackie hymny r arodowe. Austrja 

posiada obecnie dwa hymny narodowe: 
jeden skomponował (b, kanclerz Renner, 
socjalista, drugi —  obecny prezydent re­
publiki Hainisch. Ten hymn. reprezentuje 
ideały konserwatywne.

Losy autografów królewskich. Król Je­
rzy V, gdy był studentem, zwracał się 
często do swojej babki, królowej Wiktorji, 
o zapomogi pieniężne. Wiktor ja zwykle 
odmawiała, radząc wnukowi listownie 
oszczędności. Wówczas młodzieniec wpadł 
na pomysł sprzedawania autografów kró­
lewskich. Kiedy Wiktorija dowiedziała 
się o tem, poruczyła szambelanowi od­
bieranie swoich listów od dowcipnego 
wnuka w kilka chwil po ich doręczeniu.

Król Fuad akademikiem. Król Fuad I, 
mianowany członkiem Akademi Napisów, 
w dniu przyjęcia podpisał się w złotej 
księdze panujących. Podpis jego figu­
ruje obok podpisu Alfonsa X III, który po 
wypełnieniu tej formalności spytał się, 
czy ma oznaczyć swój zawód... W  r. 1915 
w poczet członków Akademji przyjęto 
króla włoskiego, w r. 1924 — hiszpańskie­
go w r. 1926 — belgijskiego, w b, r, — 
egipskiego, Z przywileju noszenia zielo­
nego fraka korzystał do tej pory tylko 
cesarz brazylijski Pedro, także członek 
Akademji.

Nieznany pamiętrik Dostojewskiego. W 
Rosji odkryto nieznany pamiętnik Dosto- 
jwskiego z r. 1860, Pisarz podarował go 
żonie pisarza Sagulajewa, Sagulajewowa 
umarła w r, 1890 w Petersburgu a pa­
miętnik dostał się do rąk jej dalekich 
krewnych. Obecnie został nabyty przez 
Muzeum Dostojewskiego w Moskwie.

Reklama książki. Bardzo dobre rezul­
taty daje ostatni pomysł reklamowy wy­
dawców francuskich, Oto po wyjściu ja­

kiejś książki poświęcają oni przez czas 
pewien całą wystawę jej autorowi. Obok 
nowej książki znajdują się dawniejsze 
dzieła pisarza, jego rękopisy, fotograf je, 
portrety, i t. d. i t, d. Niedawno1 w w i­
trynach Stocka zwracała uwagę przecho­
dniów wielka głowa z białej włóczki, 
przedstawiająca Cocteau, wykonana przez 
niego samego:

Dramat historyczny Maupassanta. W  
krótkim czasie ukaże się nieznany dramat 
historyczny Maupasanta pisany wierszem. 
W pracy swej Maupassant kierował ię 
wkazówkami Flauberta.

Conrad po niemiecku. W  nakładzie 
firmy Engelhorn w Stuttgarcie ukazał się 
przekład niemiecki „Tajfuna" Conrada 
pióra Elisy Eckert (22.000 egzemplarzy).

Rady Bernarda Shawa. Bernard Shaw 
jest zasypywany rękopisami młodych au­
torów proszących o wyrażenie opinji. Od­
syła on je nadawcom przed rozpieczęto- 
waniem i dołącza maleńką broszurę p, t. 
„Co autor powinien uczynić ze swo'ją 
pierwszą sztuką? Wstępna rada brzmi jak 
następuje: „Nie posyłaj swoijej pierwszej 
sztuki nikomu innemu prócz dyrektorowi 
teatru. Nie posyłaj jej nadewszystko swe­
mu ulubionemu autorowi prosząc o1 prze­
czytanie".

Jeszcze dzieła d Annunzia. Zbiorowa 
edycja dzieł d‘Annunzia jest największą 
sensacją wydawniczą Europy. Tom wy­
dania zwykłego kosztuje 150 lirów, lep­
szego — 450, luksusowego — 8.000. Po­
nieważ wydanie zawierać będzie 80 to­
mów, cena kompletu luksusowego wynie­
sie 640.000 lirów (czyli niezgorszy mają- 
teczek),

Grczia Deledda. Wyszła nowa książka 
kandydatki do nagrody Nobla, Grazii 
Deledda, p. t. „Miłość bez skrzydeł".

,,Muzeum" Yaleryego. Paul Valery ma 
już za życia swego rodzaju „muzeum": 
jeden z jego przyjaciół i wielbicieli gro­
madzi wszystko co dotyczy poety, rękopi­
sy, autografy, portrety, karykatury, wy­
cinki, wszystkie wydania, przekłady i t. d. 
Także „Wiadomości Literackie" figurują 
w tym zbiorze.

Rachilde a feminizm. Rachilde ogłosiła 
w nakładzie „Edition de France" uwagi 
„Pourąuoi je ne suis pas feministe".

Dalszy ciąg „Thibaultów". Do tej pory 
ukazały się trzy tomy cyklu Roger Martin 
du Garda „Les Thibault": „Le cahiar gris", 
, Le penitencier", „La belle saison". W  
ciągu zimy b. r. mają ukazać się cztery 
dalsze: „La eonsultatioo", „La sorella", 
„La mort du pere", „Lappareillage".

Gide po niemiecku. W  nakładzie stutt- 
garclkiej „Deutsche Verlags-Anstalt" uka­
zało się tłumaczenie powieści Gide‘a ..Les 
faux-mioińnayeurs", dokonane przez Fer- 
d i n a-d a Hardekopf a.

Nowy sezon Teatru Niezależnych.
■ Teiatiro degli Indipendnti -w Rzymie, 
który w ub. r. miał przestać istnieć z po­
wodu braku funduszów, zaczął w listo­
padzie nowy sezon. Dyrektor teatru Bra- 
gaglia czeipał środki ̂  na utrzymanie sce­
ny z dobrze prosperującego kabaretu, któ­
ry stanowił jego własność. Gdy Mussolini, 
dbały o moralność obywateli, kazał zam­
knąć kabarety rzymskie, Teatr Niezależ­
nych znalazł się w beznajdziejnem poło­
żeniu. Bragaglia uciekł się do pomocy spo­
łeczeństwa, Pisma literackie z „Fiera 
Letiteraria na czele ogłosiły listę dobro­
wolnych składek na rzecz teatru. W idocz­
nie zebrano potrzebne fundusze, bo Braga­
glia w najbliższych dniach przystępuje do 
pracy. Repertuar obejmie przeważnie 
dzieła młodych autorów.
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Dyskusja, nie dysputa N o w a  p o e t k a Polska zagran ica
Uwagi na tle recenzji niedoKończonego dzieła

Na moje uwagi o recenzji książki Zie- | 
lińskiego ,,Hellenizm a judaizm11 odpowia­
da mi p. Wieniewski, autor tej recenzji, | 
w tomie, niestety, poirytowanym *). Prze- 
dewszystkiem zarzuca mi p. Wieniewski, 
żem ,,idei naczelnej Zielińskiego nie zro­
zumiał i stosunek jego do judaizmu po­
stawił właśnie na tej płaszcyźnie, której 
słusznie wystrzegał się wielki uczony,,, \ 
Zieliński nie zwraca się przeciw Semitom, 
lecz przeciw temu systemowi ideowo-mo- 
ralnemu, który nosi nazwę judaizmu , Na­
wiasem mówiąc, gdy się występuje prze­
ciwko Semitom, to zawsze przeciw ,,syste­
mowi ideowo-moralnemu , Co zaś do pła­
szczyzny, stanąłem na gruncie p. Wieniew­
skiego i jego „wyniku, który powinien za­
interesować tych wszystkich, którzy są 
przeciwnikami chrystjanizmu dlatego je­
dynie, że jest on, jakoby owocem ducha ży­
dowskiego".

Dzieło Zielińskiego zrozumiałem do­
brze. Czytałem je kilka razy i nawet pi­
sałem o niem do autora, bo mnie zain­
teresowało wielkie bogactwo materjału i 
zaciekawiła sprawa metody w zastosowa­
niu do dalszego logicznego ciągu tego 
dzieła. Nie pisałem o „Hellenizmie a ju­
daizmie" sprawozdania, bo uważam, że 
należy poczekać na dokończenie tego dzie­
ła, które znamy dopiero z pierwszych je­
go sześciu rozdziałów. Następne rozdziały 
mogą prynieść to i owo, co będzie nieza­
wodnie ważnem uzupełnieniem części 
pierwszej. Jeśli p. Wieniewski wyniośle 
ironizuje na temat mojej naukowej plat­
formy, to powinien przypisać sobie winę 
nadmiernego pośpiechu. Na recenzję dzie­
ła naukowego jest czas dopiero wówczas, 
gdy się je zna całe. Że p. Wieniewski nie 
zrozumiał, czy nie chciał zrozumieć moich 
uwag, o tern świadczy cała jego odpowiedź.

Ja kładę nacisk na synkretyzm reli­
gijny jako olbrzymią całość ogarniającą 
Egipt, Babilonję, Persję, judaizm, helle­
nizm... Z tego stanowiska zestawienie hel­
lenizmu z judaizmem jest dowolnem i odo- 
sobnionem mniemaniem, któremu sądząc 
z pierwszej części dzieła daleko do nau­
kowego uzasadnienia. O apologję judai­
zmu mi nie chodziło i nie chodzi. Moje 
porównanie Lapończycy — Francja doty­
czy odmienności warunków istnienia obu 
narodów, co pada ciężko na wagę, gdy się 
surowo i jednostronnie sądzi (jednych, apo- 
teozuje drugich. Normy badania nauko­
wego wymagają bezwzględnej obiektywno­
ści i niestosowania dwóch miar.

Gdy się szuka psychologicznej łączno­
ści między judaizmem a chrześcijaństwem, 
to można zupełnie pominąć rytualizm, i ra- 
bulistykę rahińską i odrazu zabrać się do 
studjowania Psalmów i proroków. „M i­
łosierdzia chcę, a nie ofiary!" (Ozeasz). 
„Oznajmił ci, człowiecze, co jest dobrego, 
i czego Pan chce po tobie: tylko abyś 
czynił sąd, a miłował miłosierdzie i po­
kornie chodził z Bogiem" [Micheasz). „0 - 
myjcie się, czyści bądźcie, odejmijcie 
złość uczynków waszych od oczów moich; 
przestańcie źle czynić. Uczcie się dobrze 
czynić; szukajcie sądu, podźwignijcie uci­
śnionego, sąd czyńcie sierocie, ujmijcie 
się o krzywdę wdowy..," [Izajasz). Z 
Psalmów i proroków, a także ,z innych 
ksiąg Biblji można takich cytat przytoczyć 
tysiąc, i w nich właśnie jest łączność 
psychologiczna obu testamentów.

Tradycja kościelna bardzo pięknie na­
zywa Izajasza ewangelistą Starego Testa­
mentu, a Renan powiada o judaizmie: „Le 
christianisme est le chef-d‘oeuvre du ju- 
daisme, sa gloire, le resume de son euolu- 
tion... Jesus est tout entier dans Isaie“ . 
H. St, Chamberlain, wielki antysemita, 
mówi o „wzniosłej prostocie judaizmu 
wrogiego wszelkiemu zabobonowi" i wska­
zuje na ta, że „Żyd niczem nie wzbudza 
takiego szczerego podziwu, jak swoją nie­
ustającą walką z zabobonem i magizmem". 
Oczywiście, jest tu mowa o tym stopniu 
poznania religijnego, który znalazł swój 
jedyny w hi stor j i religji wyraz w . żydow­
skich prorokach i psalmistach. Przy ca­
łym głębokim podziwie dla greckiej sztuki 
i filozofji nie należy zamykać oczu na 
fakt, że religja grecka bardzo wcześnie 
zaczyna się racjonalizować, i że dla uczu­
cia rychło nie pozostaje w niej nic. Skąd 
miałoby się tu raptem wziąć tyle entu­
zjazmu religijno-moralnego:, ile go było 
potrzeba na chrześcijaństwo? U proroków 
żydowskich jest wszystko, czerni chrześci­
jaństwo zdobyło świat, I dlatego łączność 
między obu testamentami nie jest tylko 
formalna, jak chce p. Wieniewski, Przy­
kład pochodzenia Napoleona jest powierz­
chowny. Oderwanie się czegoś od czegoś 
nie świadczy przeciw pokrewieństwu. W e­
źmy np. kościół rzymski, prawosławie i 
protestantyzm. Pień wspólny, różnice nie­
wielkie, uprzedzenia i nienawiści olbrzy­
mie, I wpływów zewnętrznych z wewnętrz- 
nemi nie mieszam, ale nie uważam za we­
wnętrzne tych, które wydają się takiemi p. 
Wieniewskiemu, Cytując rytualizm per­
ski i wspominając o Mitrze, przytoczyłem 
dwa pierwsze z brzega przykłady podo­
bieństwa między żydostwem z jednej a 
chrześcijaństwem z drugiej strony, Flin- 
ders Petrie, wielki egiptolog, powiada, że 
gdyby nie Egipt, — nie mielibyśmy kultu 
Matki Boskiej w chrześcijaństwie.

Właśnie wpływ hellenizmu jest czysto 
formalry. Hellenizm brał olbrzymi ma- 
terjał dziejowy i dawał mu formę. Nieje­
dna definicja z katechizmu chrześcijań­
skiego jest żywcem wzięta z Arystotelesa, 
Ale w chrześcijaństwie nie znaleźlibyśmy 
nic, co możnaby tak bezpośrednio wypro­
wadzić z Sofoklesa czy Platona, jak to 
w tysiącu wypadków uczynić możemy, gdy 
porównywamy Jezusa z prorokami. Czy­
tałem Zielińskiego bardzo uważnie, i nie 
przekonał mnie materijałem negatywnym, 
lak nie przekonał przygodnemi uwagami

*) p o r. „ W ia d o m o ś c i L ite ra c k ie " ,  nr.
nr- 194, 196 i 198.

o hellenizmie. Gdy naprzykład na str. 82 
po krytyce Jehowy, nakazującego bez­
względność wobec wroga, autor rzuca kon­
wencjonalne pytarlie pod adresem duszy 
helleńskiej., to dusza ta odpowiada mu po 
pytyjsku konwencjonalnie, bo przecież 
Eurypides, który wypowiada się tu na za­
wołanie o cnotliwości „niebian", mógłby 
dużo powiedzieć o ich niecnotliwości, o 
tem, że się ich zna tylko ,z dosłychu, a 
wreszcie, że ich wcale niema. To jest poe­
tyczne, ale nie naukowe. Co zaś do zamia­
rów Jehowy z tem ośmieszeniem przez 
obrzezanie, to też tak dobrze poinformowa­
ni nie jesteśmy, bo Jehowa sam się w tej 
kwestji nie wypowiedział, a imputować w 
imię nauki nic nikomu nie wolno, nawet 
bóstwom niesympatycznym. Gdy mowa o 
judaizmie, trzeba koniecznie brać judaizm 
cały, t. zn. z prorokami i psalmistami; o- 
minięcie ich jest najgorszem i najbole- 
śnieiiszem obrzezaniem judaizmu.

Wiadomościami z niższego gimnazjum, 
jak się raczył wyrazić p. Wieniewski, nie 
częstuję Zielińskiego, ale przytaczam jako 
elementarny przykład „psychologicznego" 
pokrewieństwa. Z jednej strony „moral­
ność" Olimpu, z drugiej radykalizm ety­
czny Jezusa, który każe wy łupić sobie gor­
szące oko i pożądanie samo uważa za cu­
dzołóstwo. Cóż dopiero za przykłady mo­
żnaby czerpać z gimnazjum wyższego! E- 
lementarne zasady badań naukowych obo­
wiązują nawet na katedrze uniwersytec­
kiej.

Nauka więcej znaczy od wielkich i naj­
większych uczonych. Ci mijają, a nauka 
trwa. Pan Wieniewski kilkakrotnie poucza 
mnie o wielkości prof. Zielińskiego. U- 
miałbym sam od biedy oznaczyć miejsce 
należne mu śród uczonych, ale właśnie im 
większy uczony, tem bardziej prowadzi u- 
czni od siebie ku prawdzie. Można mieć 
głęboki szacunek dla erudycji, nie zgadzać 
się jednak z wywodami erudyty. Pan W ie­
niewski napisał, że nazwałem Zielińskiego 
nowinkarzem. Czytelnicy wiedzą, że tak 
nie jest. Napisałem, że umieszczanie przed 
tekstem rozprawy naukowej „pewników", 
będących wyznaniem wiary, jest w reli- 
gjologji nowirką. Pana Wieniewskiego 
uprzejmie proszę, aby był łaskaw pouczyć 
mnie, ilu zna religjologów poprzedzają­
cych swoje dzieła naukowe takiemi pew­
nikami, W  polemice nie wolno zarzucać 
przeciwnikowi czegoś takiego, czego nie 
można potem dowieść.

Nie przypisuję p, Wieniewskiemu ra­
dości z uzgodnienia chrystjanizmu z anty­
semityzmem. Napisałem, że p. Wieniew­
ski „cieszy się, iż chrześcijaństwo zostało 
odstarotestamentowane". To jest chyba co 
innego. Krytyka p. Wieniewskiego jest 
entuzjastyczna, w entuzjazmie jest zawsze 
moment radości, szczególniej gdy autoro­
wi krytykowaremu mówi się rzeczy miłe. 
To (jest taki faęon de parler. Drobiazg, z 
którego chętniebym zrezygnował, gdybym 
tem mógł zmniejszyć stopień niepotrzebnej 
irytacji,

Moje uwagi powstały na tle recenzji p. 
Wieniewskiego, Rzuciłem kilka zdań, jak 
na książkę Zielińskiego należało było 
spojrzeć, i próbowałem nawiązać dyskusję 
z p. Wieniewskim. Zastrzegłem się na 
wstępie przeciwko przedwczesnemu wy­
snuwaniu wniosków i tyle. Do książki Zie­
lińskiego sam może wrócę, gdy będę ją 
znał całą. Jak ona jest rozumiana, o tem 
świadczy (recenzja p. Józefa Birkenmaje- 
ra („Kurjer Poznański" z dn. 1 paździer­
nika b. r,). Panu Birkemmajerowi przypo­
mniała ora odrazu książkę Andrzeja Nie- 
mojewskiego „Dusza żydowska w zwier­
ciadle Talmudu". I p. Birkenmajer też ma 
poważne (zastrzeżenia co do wywodzenia 
chrześcijaństwa z hellenizmu, słusznie po­
wołując się na Jezusa, który w tej spra­
wie ma głos decydujący. Kto pamięta nie­
dawne uogólnienia panbabilonistów (były 
bardzo a la modę), ten i na panhellenizmy 
różne spojrzy okiem krytycznem. Zbyt 
wielkie uogólnienia stają się abstrakcjami, 
nie mającemi z życiem wiele wspólnego,

Zieliński byłby uniknął nieporozumień, 
gdyby zamiast pewników dał był ścisłe 
definicje i powiedział czytelnikowi co na­
zywa chrześcijaństwem, co judaizmem a 
co hellenizmem, Co to jest np. „chrześci­
jaństwo w jego najbardziej rozwiniętej po­
staci"? Czy oddalenie się od Jezusa i je­
go czasów? Wszak chrześcijanie całego 
świata i kościoły wszystkich wyznań w Je­
zusie i jego czasach widzą szczyt rozwojo­
wy, od którego ludzkość raczej się oddala. 
Definicje byłyby się więc bardzo przydały.

Pana Wieniewskiego pragnąłbym za­
pewnić, że nie chodziło mi bynajmniej o 
dokuczenie komukolwiek. W  metodzie 
naukowej widzę i cenię narzędzie ogrom­
nie subtelne i precyzyjne, zobowiązujące 
badacza naukowego pod bardzo wielu 
względami. Gdzie uczony występuje w 
roli prokuratora i sędziego, tam musi być 
sam jak najwymowniejszym obrońcą. Nie 
można mówić o judaizmie i pominąć pro­
roków i psalmistów,

Do dyskusji religjologicznej przypętał 
się (jakżeby się obeszło bez niego!) p. Sta­
nisław Pieńkowski, znający się na religjo- 
logji jak koza na pieprzu. W obronie „bie­
dnego staruszka hebreisty" (o hellenistyce 
Zielińskiego jeszcze nie słyszał) pobła- 
znował swoim obyczajem apologetycznie, i 
zdaje mu się, że to nie jest głupie. Gdyby 
biologowie lub medycy wszczęli dyskusję 
na temat surowiczego leczenia ostrego 
chamstwa wikłającego się chroniczną 
wścieklizną, to też zabrałby głos jako oso­
ba kompetentna. Jest wszechstronny. Prof. 
Zieliński przez długi czas bawił w Rosji, 
a tam mają bardzo „krzepkie" przysłowia, 
Po błazeńskiej^ apologji „biednego staru­
szka hebreisty", prof. Zieliński musiał so­
bie przypomnieć trafne (przysłowie: „Usłu- 
żliwyj durak opasnieje wraga". Uszczel­
nia ono bardzo ściśle luki pewnych umy­
słów i temperamentów,

Paweł Hulka-Laskowski.

W  najbliższym czasie ukaże się w nakładzie F. Hoesicka tom poezyj 
Zofji Rościszewskiej. Z tomu tego wyjmujemy wiersz p. t. „Żydzi ':

Mogli być trzema królami
Żydzi — staruszkowie związani z dziecinnemi wspomnieniami;
Mogli być w Jasełkach, w papierowej, złotej koronie,
Królami, nad któremi Dzieciątko wyciąga dłonie,..

Aron, staruszek-arendarz, miał brodę białą jak mleko,
Karczma stała przy młynie —  na krańcu .wsi, daleko;
Jak patrjareha miał dzieci, wnuki, prawnuczęta,
Sylweta Dorego z Biblji wycięta.

Jesienią, kiedy deszcz padał i były żydowskie święta,
Modlił się Aron i dzieci, wnuki i prawnuczęta;
„Haman" na tacy wieczorem przysyłał Aron: do dworu:
Makagigi, pomarańcze, pierniki z makiem pstrego koloru...

Drugi Żydek z miasteczka — to krawiec Chaim stary,
Na samym czubku nosa trzymały się okulary;
Przy stole siedział zgarbiony, wyciągał nitkę jedną za drugą —
Życie jego musiało być taką szarą nicią długą.

Żywił się chlebem, cebulą i lekką, czystą herbatą,
Najtrudniej było zimą —  lżej, kiedy przyszło lato...
Domek jego w miasteczku miał podupadłe ściany,
Dach. dziurawy jak sito, jak kurtka stara łatany...

Żyd trzeci był rzeźnikiem, przywoził do dworu mięso.
— Babuniu, — pytałam, —  dlaczego' tak mu się ręce trzęsą?
— Bo długo żyje na świecie, jak Matuzalem prawie,
Dlatego ma białe włosy, oczy spłowiałe i łzawe.

Berko rozjeżdżał biedką po okolicy całej,
Taki był stary i siwy, że się go dzieci bały.
Mówiono, że niegrzeczne do worka swego chowa —
Więc drżałam, kiedy w drzwiach kuchni błysnęła jego głowa...

Żydkowie-staruszkowie, tak z mem dzieciństwem złączeni,
Że trwają zawsze w galerji umarłych i wiernych cieni —
Postacie zgasłe, zamglone, podają mi swoje ręce,
I wówczas zmartwychwstają dalekie chwile dziecięce.

W ś r ó d
Jack Black. Już nic nie ukradnę. Prze­
kład z angielskiego J. M. Warszawa, 
Konstanty Trepte, 1927; str. 8nl. i 400.

„Już nic nie ukradnę" —  pamiętnik 
nawróconego złodzieja amerykańskiego, 
Jacka Blacka, —  czyta się z o wiele 
większem za;nteresowaniem, niż lon- 
dc.wskie „Na szlaku", mimo że materjał 
jest niemal identyczny. Przyjmuje się 
tę książkę z całkowitem zaufaniem, bo 
jest ona jakby referatem Blacka o wła­
snych przejściach, nacechowaną skrom­
nością środków, doprawdy, godną zaz­
drość’ .

Może wydać się niemoralne zdanie, 
że interesujący jest nie przebieg nawró­
cenia Blacka, ho to właśnie jest naj­
mniej logicznie i przekonywająco opo­
wiedziane, ale społeczna i techniczna 
strona kradzieży, oddana w drobnej 
monecie faktów. Więziennictwo ame­
rykańskie, które w oświetleniu Londo­
na wydawało s:ę piekłem na ziemi, 
Black ocenia jako złodziej ujemnie ty l­
ko w ogólnych rozważaniach, w opowia­
daniach zaś konkretnych nie mówi o 
całości, bo ta potrzebuje perspektywy, 
lecz o szczegółach, tych szczegółach, 
które stanowią życie codz:enne, — o 
pożywieniu, ubraniu, karach, towarzy^ 
szach, o służbie więziennej, o znajo­
mych,

Black jest człowiekiem niepozbawm- 
nym humoru. Typowo młodzieńcza jest 
np. jego historyjka o tem, jak przysiągł 
sobie nie krzywdzić nigdy mormonów 
(bo oszczędził' go, przyłapawszy na go­
rącym uczynku), potem Chińczyków, 
wreszcie — gdy miał zamiar wyelimino­
wać także Anglików z pośród liczby 
tych, którzy mogli doznać odeń krzyw­
dy, —  przyszedł do wniosku, że tem już 
s:ę zajmie sędzia, aparat sprawiedliwo­
ści.

Ciekawego argumentu używa Black 
na niekorzyść złodziejstwa jako fachu. 
Powiada on, że w ciągu czterdziestu lat 
życia nie zdołał zebrać nawet tyle pie­
niędzy, aby rok przeżyć spokojnie. A  co 
potem? Uczciwa praca jako wyjście. Nie 
należy oczywiście przyjmować historji 
Blacka jako katechizmu dla pragnących 
się nawrócić złodziei, bo mamy tu jedynie 
do czynienia z człowiekiem, a nie z zasadą 
moralną.

Edgar Rice Burroughs. Księżniczka na 
Marsie. Powieść. Okładkę rysował Ed­
mund John. Warszawa, Trzaska, Evert i 

Michalski, (1927); str. 4nl. i 212,

Burroughs przenosi swego bohatera na 
Marsa drogą telepatyczną Dotąd pisarze, 
specjalizujący się w fantastyce, przesy­
łali swych bohaterów na księżyc lub pla­
nety w pociskach.

U Burroughsa „przeprowadzka" doko­
nywa się ogromnie prosto. Jan Carter u- 
sypia w jakiejś grocie Arizony, a budzi 
się na Marsie.

Można się było spodziewać, że ta mar­
sy jska powieść będzie jakiemś odwróce­
niem Wellsa , Wojny światów". Zrówna­
nie dwóch różnych poziomów dałoby trze­
ci, zupełnie od nich odmienny. A le Bur­
roughs nie wyszedł poza swój własny sza­
blon miłosno-romantyczny. „Jestem Jan 
Carter, gentleman z Wirginji — przed­
stawia się bohater Marsjanom. Ten „gen­
tleman" jest wspaniały! Interesujące są 
natomiast techniczne pomysły Burroughsa, 
wieże — zbiorniki powietrza wylęganie 
się Marsjan z jaj, i t p. Komiczne jednak, 
choć niezamierzone przez autora, wraże­
nie robi obraz Cartera i jego małżonki, 
z czułością przyglądających się jaju, 
z którego ma się wylęgnąć ich potomek.

Powieść, jak zwykle u Burroughsa, 
jest początkiem cyklu.

K s i ą i e K
Bibljoteka Powieściowa. Redaktor Marjan 
Kister. Nr. 517. Henri Duuernois. Eunuch, 
Przekład Stefanji Podhorskiej-Okołów. 0- 
kładka projektu S. Norhlina. Warszawa, 

„Rój", 1927; str. 179 i lnl.

W  reklamowej wzmiance o „Dziejach 
Psiapsiusia", załączonej do omawianego 
tomika Duvernois, podana jest opinja p. 
Grubińsk:ego o francuskim pisarzu, w 
której naźywa go on „współczesnym 
Maupassantem". Porównanie — co naj­
mniej przesadne —  dowodzi, że recen­
zenta coś zafrapowało w tych nowe­
lach, ale że wykpił się najtańszym kosz­
tem — przez porównanie, a nie przez 
wyjaśnienie. A  rdzeniem tego medookre- 
ślonego określenia jest to, cobym naz­
wał „pozornym pomysłem". Są to po­
mysły niedostatecznie dowcipne, nie o- 
płacające się w ostatecznym wyniku. 
Nowele - feljetony, nowele - liryczne 
plany, ale n:e ta oszczędna, zwarta, 
przemyślana, mała całość z perspektywą 
szerszą, niż ją zakreśla temat,

W  czytaniu, owszem, i „frywolne, 
lekkie jak pianka szampana i jak szam­
pan, musujące werwą" —- jak powiada 
reklamowana wzminka, ale nic więcej.

Przekład p. Stefanji Podhorsk:ej - 
Okołów dobry.

hr.

Polska Y. M. C. A. czynnikiem wyrabiania 
poczucia obywatelskiego. Warszawa, 1927; 

str. 30 i 2nl,

Broszurkę, choć małą, uważam za cen­
ną i ważną. Może bowiem wyjaśnić mi­
mowolne i rozmyślne nieporozumienia i 
przyczynić się do zrozumienia celów or­
ganizacji. Wydano ją z racji zjazdu z 
powodu otwarcia własnego domu w Kra­
kowie na Krowodrzy.

Deklaracja stwierdza że Y  M. C. A. 
jest organizacją polską. Celem jej: wszech­
stronne wyrobienie doskonałego typu Po- 
laka-obywatela, stosowanie w życiu zasad 
©tyki chrześcijańskiej i czynnej miłości 
bliźniego. Zasadami: lojalność wobec ko­
ścioła katolickiego stronienie od wszel­
kiej propagandy wyznaniowej i od wszel­
kiej polityki, wrota otwarte dla wszystkich.

Przemówienie prezesa ogniska krakow­
skiego rektora Marchlewskiego, mówi wła­
śnie o tych zasadach i pracach organiza­
cji. Odczyt prof. Janowskiego podkreśla 
ideę krajoznawstwa jako jeden z najlep­
szych środków wyrabiania w młodzieży 
patriotyzmu. Sędzia Zienkiewicz wykazuje 
na dziejach Polski ciągłość ideału oby­
watela polskiego, który jest wolny od szo­
winizmu i nietolerancji, ale żąda od wszy­
stkich współobywateli sumiennego wypeł­
niania obowiązków względem państwa.

Najobszerniejszy wykład prof. Dybo- 
skiego dotyczy tej strony działalności or­
ganizacji, która współdziałanie ze szkołą 
stawia sobie za zadanie i w zakresie wy- 
kstałcenia historycznego pragnie w umy­
słach młodzieży kłaść podwaliny prawdzi­
wej moralności obywatelksiej. Radzi on do 
szkolnej nauki historji dodawać,,, soli — 
a jest nią zainteresowanie. Zainteresowa­
nie to można wywołać przez stworzenie 
„polskiego Plutarcha". Maią się tam zna­
leźć: Chrobry, Kazimierz Wielki, Jagiełło, 
Jadwiga. Batory, Skarga Jan Zamoyski. 
Leszczyński, Konarski, Staszic, Lubecki, 
Prot Potocki, Andrzejowie Zamoyscy, A- 
dam Czartoryski Marcinkowski, Szczepa- 
nowski. Olbok nich poeci i artyści posta­
cie ze starożytności i średniowiecza, krze­
wiciele rozumnie pojętego pacyfizmu i in­
ternacjonalizmu. Nie może też zabraknąć 
kalwina Reja i poety-arjanina Wacława 
Potockiego, a przedewszystkiem Chrystusa.

Element boski tkwi w historii jako ob­
jaw boskości w poszczególnych jednost­
kach. Jakaś iskra boskości tkwi w każdej 
ludzkiej duszy, tylko trzeba ją rozniecić w 
jasny płomień.

wj.

Wystawę p, Haliny Ostrowskiej w Sa­
lonie Garlińskiego można zaliczyć do wy­
padków artystycznych zasadniczo dodat­
nich. Jako pierwsza wystawa prac artyst­
ki tak jeszcze młodej, jest ona niewąt­
pliwie dobrą zapowiedzią. Ujawnia w 
każdym razie poważny program pracy — 
samo postawienie zagadnień wykazuje 
dążność do chodzenia drogami własnemi, 
niekoniecznie łatwemi, Inna rzecz, —  i w 
danym wypadku może nawet mniej waż­

na, — że zagadnienia te niezawsze są 
zadowalniająco rozwiązane. Jeżeli w swo­
ich fragmentach dachów artystka potrafi­
ła bardzo umiejętnie wybrnąć z trudności, 
jakie nastręcza operowanie stłumionemi 
ciemnemi tonami, jeśli potrafiła nadać im 
pewną siłę, pogłębić je i wzbogacić bły­
skiem, zrównoważyć i nadać zdecydowa­
ną formę poszczególnym plamom, to w in­
nych swoich pejzażach zdaje się jak gdy­

by poszła po drodze mniejszego oporu i 
prześlizgnęła się nieco po wierzchu nad 
zagadnieniem intensywności barwy i jej 
ciężaru.

Jeśli chodzi o rysunek i o sam układ 
form, to i tutaj zapowiedzi na przyszłość 
wydają ml się dobre, jakkolwiek stan obe­
cny zdradza pewne niedociągnięcia. Po­
mijając błędy rysunkowe, ma się wrażenie, 
że artystka nie umiała znaleźć jeszcze 
wyjścia z pozornej sprzeczności, jaka ist­
nieje miedzy uproszczeniem, schematyzo- 
waniem formy poprostu dla oderwania się 
od szczegółowego realizmu, a przepoje­
niem jej (mimo owej schematyczności) si­
łą ekspresji; między tą logiką układu, któ­
rą narzuca naturalistyczne założeniei, t. 
zn. poprostu sensem przedmiotowym, a tą 
logiką układu, która jest niezależna od 
przedmiotu 1 wynika z wzajemnego sto­
sunku płaszczyzn i brył obok siebie.

Z tem wszystkiem jednak, jako debjut, 
wystawa ta pozwala oczekiwać istotnych 
rezultatów w dalszej pracy. Znamienną 
zresztą jest rzeczą, że poziom twórczości 
kobiecej w Polsce podnosi się „zastrasza­
jąco". Początek dała Stryjeńska.

Stefania Zahorska.

Pnie „Mn Pip"!
Do wrześniowego zeszytu „Sztuk Pięk­

nych", zamykającego trzeci rocznik tego 
wydawnictwa, redakcja dołącza odezwę, w 
której stwierdza, że wobec ciągłego i zna­
cznego deficytu nie czuje się na siłach do 
dalszego prowadzenia czasopisma, i że je­
dynie dopływ pięciuset co najmniej no­
wych prenumeratorów mógłby uchronić 
wydawnictwo od zawieszenia.

Niezawsze zgadzając się z poglądami 
redakcji, stwierdzić jednak musimy, że pi­
smo postawione było pod względem arty­
stycznym na bardzo wysokim poziomie, że 
przyniosło długi poczet wartościowych 
studjów ze sztuki polskiej^ i obcej i że 
wykazało rzadką u nas śmiałość 1 nieza­
leżność przekonań, energicznie zwalczając 
wszelkie objawy dyletantyzmu, złego sma­
ku, zaściankowości, do dzisiaj trapiące 
sztukę polską.

Wobec tak poważnych wartości „Sztuk 
Pięknych" nie można wątpić, że pismo 
znajdzie jednak owych 500 nowych prenu­
meratorów, którzy uchronią je od zguby.

wh.

— „Die Weltbuhne" z dn. 25 paź- 
dz’ernika b. r. przynosi artykuł Eliasa 
Hurwicza „Der ukrainische Separatis- 
mus". W  artykule tym znajdujemy ustęp 
poświęcony polityce ukraińskiej Skrzyń­
skiego i Piłsudskiego, Autor jest zda­
nia, że federalistyczne plany Piłsudskie­
go mają „djable podobieństwo" do pla­
nu Rohrbacha, który chciał rozłożyć Ro­
sję na cząstki, „jak pomarańcz", ż tem, 
żeby przytem „nie przelała s;ę ani kro­
cią", — i dodaje, że doświadczenie po­
kazało, że przy realizacji takich planów 
zawsze jednak przelewa się „coś c:ęż- 
szego od soku pomarańczowego".

— ,,L‘Opinion" z dn. 22 (października 
b, r. przynosi artykuł Rene Pleveną „La 
stabilisation du złoty".

—  „L ‘Europe Centrale" z dn. 29 paź­
dziernika b. r, przynosi artykuł Kazimie­
rza Smogorzewskiego „Avant les elections 
polonaises".

—  „Berliner Illustrirte Zeitung" za­
mieszcza w numerze z dn. 9 października 
b, r. fotografię gen. Zagórskiego, który 
„w początku sierpnia uciekł z Polski",

—  f. d. 1. umieszcza w listopadowym 
zeszycie „ I Libri del Giorno" recenzję z 
książki Smogorzewskiego „La Pologne re- 
stauree".

—  W  nr. 8 miesięcznika moskiewskie­
go ,,30 Dniej" znajdujemy artykulik po- 
ćwWot>v roli, jaką odegrał warszawski 
Hotel Bristol w angielskim wywiadzie 
wojskowym.

—  „B. Z. am. Mittag" z dn. 8 pa­
ździernika b. r. wymienia jako najpo­
ważniejszego kandydata do tegorocznej 
nagrody Nobla za chemję „Szweda" Fa- 
jansa.

—  W  nakładach moskiewskiego W y­
dawnictwa Państwowego literaturę polską 
reprezentuje Daniłowski, Reymont, Strug, 
Zapolska i Żeromski.

— Franz Spund, omawiajac w paź­
dziernikowym zeszycie miesięcznika 
Die Schóne Literatur" niemiecki prze­

kład „Buntu", nazywa ten utwór „wybit­
nie słabym" w porównaniu do poprzed­
nich książek pisarza.

— ..Comoedia" z dn. 24 i 26 paździer­
nika b. r. zamieszcza notatkę o zgonie 
i pogrzebie Daniłowskiego.

— „Comoedia" z dn. 23 października 
b. r. p. t. „Bov-Żeleński traduit Villon”  
przynosi notatkę o nowem wydani”  
nrzekładu ,W'elkiego Testamentu” 
Villoma i o książce Boya „W  Sorbonie 
i gdzieindziei".

— Mgr. zdaje sprawę w „Prager Pres- 
se“ z rln. 28 października b. r. z odczytu 
prof. Dyboskiego o Conradzie, wygN- 
orone^o w Akademickiem Kole Przvia- 
ciół Polski f .Roman Dybosk' iiber Jo­
seph Conrad").

—  ..La Gaceta Li ter aria" z dn. 15 
października b. r przedrukowuje frag­
ment z artykułu Forst-BaDagUa o Una- 
mun;e, ogłoszonego w „Czasie" („Las 
letras no]aces v  Espana").

—  W  nr. 10 .Fur die !Nau" z b. r., 
4pdatku do „Frankfurter Zeitung", znai- 
duiemy wiercz Marii Pawlikowskie! „Jazz" 
w przpkGdzie JoseG He’’nza Misobela.

— W lemngraJzkiej ,Krasuoi Gazietie" 
•r .d". 6 października b r. znaiduiemy arty­
kuł T RaPlera „Polska o literaturze ro­
syjskie"'. Jest to ironiczny komentarz do 
artykułu Osiakowskiego w nr, 190 „W ia­
domości" i do spotu o Błoka pomiędzy 
Kułakowskim a Zawodzińsklm w nr. nr. 
193 i 1Q4.

— „Comoedia" z dn. 18 października 
h r umieszcza wzmiankę o nowym filmie 
Pucha1ck;e£0. związanym z Syberia.

— W  programie lenindrad zkiej Filhar­
monii zapowiedzian a i est n a 25 grudnia 
b. r. „Uwertura koncertowa" Szymanow­
skiego Ooorin grać bedzie dn. 13 listo- 
n a d a b. r koncert f-moll a dn 19 lutego 
1928 r. — 4 preludia. rok*"rn o-moll, bar- 
karollp ’ so-na+e b-moll Chopina.

—  W  „Die Buhne" iz dn 20 październi­
ka b. r. znaiduiemy artykuł dr, F. L. o 
Kiepurze n t. „Der Tag des Tenors". o- 
zd obiory 10 nowemi fotografjami śpie­
waka.

—  Mgr omawia w „Prager Presse" z 
dw 19 października b r. wrześniowy zeszyt 
. Sztuk pieknyrh“

— W  „Prager Presse" z dn 2 paździer­
nika b. r. znaiduiemy uwagi B B. Stocha 
o wystawie malarstwa czeskiego w W ar­
szawie („Trchechosloyakische Kunst in 
Polen"l

— W  La Revue Mundiale" z dn. 1 
października h r. znaidujemy reprodukcje 
karykatury politycznej, przedstawiającej 
Marga iako regulatora sporów międzyna­
rodowych zaczerpnięta z Muchy".

— . L ‘Furope Nouve11e" z dn. 8 paź­
dziernika b. r. reprodukuje karyka+urę 
Daszewskiego z „Cy-ulika Warszawskie­
go" przedstawiaiaca kazanie Franciszka... 
Sokala do ptaków".

— .La Revue Mondiale" z. dn. 15 pa­
ździernika b. r. reprodukuie dwie karyka­
tury polityczne z pism polskich: „Łabędzi 
śpiew" Zaruby z „Cyrulika Warszawskie­
go" i rysunek przeciw Rosji sowieckiej z 
„Muchy".

RedaKcja „Wiadomości Lite- 
racKich** zawiadamia czytel­
ników, ze nie zwraca drob­

nych rękopisów, odpowiedzi 
udziela zasadniczo w rubryce 
„Korespondencja**. Na odpo­
wiedzi listowne należy dołą­

czać znaczki pocztowe.

W y s lm  Haliny Ostrowskie]
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R u c h  t e a t r a l n y Mmii wydawców
Teatr Polski: „Wojna wojnie ', komedja w 
5 aktach Adolfa Nowaczyńskiego; reży­
seria. L. S. Schillera, dekoracje i kostjumy 
W i. Daszewskiego (P ika j, karykatury mu­
zyczne i tańce J. Maklakiewicza, balet 

Tacjanny Wysockiej.

Komedja Nowaczyńskiego, oparta na 
motywach arystofanesowskich, jak można 
się domyślać miała na celu satyrę poli­
tyczną i obyczajową. Można się tego do­
myślać, ale twierdzić tego napewno nie 
można, gdyż autor nietylko iż nie wyszedł 
zwycięsko ze swego zadania, ale nawet do 
niego nie podszedł. Strona polityczna nie 
jest ani pogłębiona ani też zastosowana 
do panujących dziś stosunków. Strona 
obyczajowa okazuje ziupeiny brak obser­
wacji i ubóstwo inwencji. iNagromadzeńie 
potężnej porcji ordynarnych wyrażeń by­
najmniej me zbliża do nas Arystofanesa, 
Współczesność wprowadzona do tej ko- 
medji ogranicza się do rekwizytów z „P ię­
knej Heleny" i nie dotyka ani na chwilę 
rzeczy ludzkich. Jak w każdem przed­
sięwzięciu źle pomyślanem i wbrew lo­
gice i wstydowi doprowadzonem do końca, 
w sztuce tej piętrzą się i narastają błędy, 
aż w końcu stajemy się widzami gorszącej 
plątaniny. Autor nie miał nic do powie­
dzenia i mimo to nie cofnął się przed na­
pisaniem a wreszcie wystawieniem tej 
sztuki.

W  rezultacie byliśmy świadkami okro­
pnego przedstawienia, rewji kabaretowej 
bez wszelkich dodatnich stron kabaertu. 
Przez parę męczących godzin nie padł ani 
jeden dowcip. Ciągłe nieudolne polowa­
nie na efekt, niezgrabne, ciężkie zabiegi, 
nie uwieńczone minimalnym wynikiem, two­
rzyły atmosterę nieznośną do wytrzyma­
nia. Żałosny jest kabaret, który bez powo­
dzenia pragnie naśladować teatr, ale teatr 
nieudolnie udający kabaret jest rzeczą 
jeszcze smutniejszą. Gdyby „Wojna" zo­
stała wystawiona w „Perskiem Oku" czy 
„Karuzeli", byłoby to pierwsze przedsta­
wienie wygwizdane w Warszawie. Rew ja 
bez jednego dowcipu, długa, uparta i smu­
tna, przeplatana staremi refrenami piose­
nek Andrzeja Własta, nie mogłaby pozostać 
ani dnia na afiszu. Ostatni utwór JNowa- 
czyńskiego dowodzi upadku i degrengola­
dy tak rażącej, iż było to niespodzianką 
nawet dla ludzi usposobionych najgorzej 
dla pisarskich walorów autora „Samo­
zwańca",

Teatr, jak się to mówi, robił wszyst­
ko, aby sztukę ocalić. Przyznajemy, iż 
pogorszyło to tylko sytuację. Teatr jak 
biegły adwokat starał się przetasować do­
wody, zamydlić fakty, zagłuszyć krzykiem, 
apelować do. wzroku, ale autor przegrywał 
sprawę każdem swojem odezwaniem, W 
rezultacie suma wysiłków powiększyła tyl­
ko niesmak.

Jedyną jasną stroną tego przykrego 
wieczoru były dekoracje i kostjumy, pro­
jektowane przez p. Władysława Daszew­
skiego. Logiczne, proste, piękne i dowci­
pne, tworzyły najdoskonalszy kontrast z 
tekstem, Nazwisko tego artysty spotkamy 
niewątpliwie nieraz jeszcze na afiszach 
teatralnych. Doskonałe poczucie architek­
tury, pozbawiony kokieterji i fałszu kon­
struktywizm, pomysłowość i inteligencja, 
stawiają już dziś Daszewskiego na naj­
wyższym poziomie europejskim.

i eatr Mały: „Koń trojański", komedja w 
3 aktach Cyprjana Giachetti; przekład 
Franciszki Szyfmanówny, reżyserja Wła­
dysława Ryszkowskiego, dekoracje Stani­

sława Śliwińskiego.

Pan Giachetti mógłby należeć do war­
szawskiego Z, A. D ‘u, W  atmosferze utrny- 
słowości Krzywoszewskich, Wroczyńskich 
czy Grabińskich pisarz włoski czułby się 
pewnie nienajgorzeij. Gdybyśmy tego „Ko­
nia trojańskiego" zaprzęgli do „Fury sło­
my", niedalekoby teatr zajechał. Farsy 
takie, —  o ile jeszcze ujść mogą wśród 
najbliższego otoczenia,— wywiezione, prze­
tłumaczone i wystawione w innym kraju, 
budzą grozę i jednocześnie usypiają. Dia­
log p, Giachetti sprowadza się do dwóch 
kategoryj epitetów: —  „Pani jest urocza" 
i „Pan jest kanalją". Wszystkie kobiety 
mówią do swych adoratorów: „Precz z rę­
kami", służba nie otwiera drzwi, a gdy 
długo dzwonią, lokaj nalewa sobie likieru 
i mówi, jak dwustu jego poprzedników ze 
wszystkich nędznych fars świata: „Zaraz, 
zaraz".

Autor ułatwia sobie zadanie. Tłumy 
całe wprowadza do obcego domu. Bohater 
sztuki używa najchytrzejszych podstępów, 
aby się dostać do mieszkania pewnego 
krytyka. A le do tego mieszkania najzu­
pełniej bez ceremonji wchodzą obce ko­
biety, W  momencie kulminacyjnym dru­
giego aktu autor, nie dowierzając sytua­
cji i dowcipom, postanawia wzmocnić sce­
nę i rozkazuje swemu bohaterowi zbić wa­
zon. Jest to podobno niezawodny efekt 
humorystyczny.

Ponieważ p, Giachetti wyczerpał już 
wszystko co miał do powiedzenia w paru 
pierwszych scenach, akt trzeci czyni wra­
żenie rozmowy w przedpokoju. Są tacy 
goście cO' wynudza przez dwie godziny w 
salonie, potem jeszcze stoią długo w przed­
pokoju, ubiorą śie. pożegnają, a jeszcze 
stoją i mówią. Nie mają już o czem mó­
wić, a jeszcze stoją. Jeśli to prawda, 
że Mussolini jest surowy, ale sprawiedli­
wy, powinien zesłać p. Giachettigo do Try- 
polisu. Żałować również należy, iż p. 
Giachetti nie był pasażerem statku ,,P-ssa 
Mafalda", który zatonął w pobliżu Bahii.

Z wykonawców wyróżnił się p, Gro- 
licki ucharakteryzowany dobrze na p. 
Lorentowicza. Nie wiem, jak dalece jest 
p. Lorentowicz w życiu podobny do p. 
Gromnickiego (któżby bowiem chciał ba­
dać tak nieinteresujące bytowanie?), ale 
przyznać należy, iż broda, lenistwo i opie­
szałość dobrze były zaobserwowane, Je­
rzy Leszczyński jako autor dramatyczny 
zrozumiał rolę i był zły i nudny, jak wsy- 
scy nasi autorzy dramatyczny. Panie Ro- 
manówna, Modrzewska i Kamińska nie 
sprawiły nam radości. Mamy nadzieję, że 
przy innej okazji lepiej się popiszą.

O przekładzie sztuki p. Grzymała-Sie- 
dlecki czy Koncyc napisał: „Grano kome- 
dję włoską, z humorem przełożoną przez 
dr. Franciszkę Szyfmanównę, która zna 
doskonale literaturę i stosunki włoskie, z 
temperamentem" (?). Znajomość „stosun­
ków z temperamentem" nic nas nie obcho­
dzi, zaznaczyć tylko możemy, iż przekład \ 
był zarówno poprawny jak niepotrzebny.

Antoni Słonimski.

Akademia w  karykaturze

Kilka miesięcy temu doskonałe pismo satyryczne, „Cyrulik Warszaw­
ski", wychodzące pod redakcją Jana Lechonia, zamieściło rysunek 
Władysława Daszewskiego p. t. „Przed mianowaniem pierwszych aka­
demików polskich. Minister Dobrucki jako stróż w gaju Akademosa"

—  Księgarnia Trzaski, Everta i M i­
chalskiego wydaje w najbliższej przy­
szłości jednotomową encyklopedję po­
dręczną, bogato ilustrowaną (10J arku­
szy nonparelu), oraz t. V  „Encyklopedji 
ilustrowanej" (litery S —  Z). W  przygo­
towaniu znajduje się „Encyklopedja XX 
w." (150 arkuszy) oraz „Słownik języka 
polskiego, pojęciowy, etymologiczny i 
ortograficzny" (200 arkuszy).

—  Księgarnia Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie kontynuuje druk „Słownika 
encyklopedycznego francusko-polskiego i 
polsko-francuskiego" pod redakcją dr. 
Matkowskiego i dr. Borkowskiej, T. I, w 
objętości 50 arkuszy, pojawi się na wiosnę 
1928 r. W przygotowaniu jest nowe wy­
danie „Historji dziadka do orzechów" Du­
masa, ozdobione oryginalnemi ilustracja­
mi francuskiemi.

— F. Hoesick zapowiada na czas naj­
bliższy następujące wydawnictwa. Kryty­
ka: t. II i Ul „Studjów i szkiców z zakresu 
literatury irancuskiej" JtSoya - Żeleń­
skiego. Beletrystyka: powieść Konara z 
cyklu „W pogoni za szczęściem” p. t. 
„opełmone marzenia", dwie powieści w 
jednym tomie J. Hulewicza („Dzieje 
Ulana” i „Dziura w próżni”), nowele 
Szaniawskiego („Łgarze „Pod Złotą 
Aotwicą”), miłaszewskiej („Pierwsza mi­
łość), W, Serafinowicza, brata Jana Le­
chonia („Szczęsc-e" — dwa cykle: „Po 
zmierzchu" i „O wschodzie'), Poezja: 
„Gezy ‘ Pawlikowskiej, „Sonety instru­
mentalne” W tiulewicza, „Piękna po­
dróż” Lopaiewskiego. W przygotowan-u 
do druku znajdzie się poemat Słonim­
skiego „Oko w oko”, wyoór poezyj 
Grossek - Koryckiej p. t. „Pamiętnik li­
ryczny”, Iii wydanie „Ikarmazynowego 
poematu" Lechon-a, zbiory I, K. Iłłako- 
wicz i Z. Rościszewskiej. Rehgjoiogja: 
„Pielgrzymki franciszkańskie" Joergense- 
na. Prawo, nauki społeczne, publicystyka: 
t. 1 zbiorowego wydania dzieł Petrażycide- 
go („Wstęp do nauki prawa i moralności”), 
„Studja' W. Makowskiego, monografja 
Wł. J. Grabskiego „Pourier, jego życie 
i doktryna" (z kompletną i jedyną w lite­
raturze europejskiej bibljogralją fourie­
rowską), książka Wasowskiego „Wielkie 
czasy'.

— Gebethner i Wolff zapowiada t. 
11— V „Ptistorji literatury polskiej” Pi­
łata pod redakcją Bernack-ego. i.  II o- 
Dejmie lata loUU — 1652, t. lii: 1632 — 
1740, t. IV: 1740 — 1815, t. V: początki 
publicystyki w Polsce, czasopisma uczone, 
literaturę polityczną sejmu czteroletniego. 
lNakładem tejże firmy ukażą się przyczyn­
ki do dziejów pozytywizmu w Poisce Wój­
cickiego p. t. „Walka na Parnasie i o 
Parnas”.

— W zakresie beletrystyki ukażą 
się w nakładzie Gebethnera i Wolfia 
następujące książki: Perzyńskiego „Dwoje 
ludzi (powieść) i „Znamię” (nowele), po­
wieści W, Baranowskiego („Gaudeamus”) 
i H. Lubieńskiego („/zwycięzca ), nowele 
Kleszczyńskiego „Cleo”, pamiętnik autobio­
graficzny Gardeckiego „Było nas trzech", 
„Z przeżyć i wrażeń myśliwskich Krzy- 
woszewskiego (ilustracje Mackiewicza).

— W mortkow.czowskiej serji „Pod 
Znakiem Poetów” pojawią, się „Liryki" 
Kasprowicza, „Ucho igielne” Staffa i 
„Wieczór na Wschodzę" Balińskiego,

— F. Hoesick rozpoczyna wydawa­
nie „B-bljoteki Teatru Narodowego". 
Jako t. 1 ukażą się „Śluby panieńskie" 
w opracowaniu Lorentowicza.

— Gebethner i Woltf przystępuje 
do wydawania „Bibljoteki Muzycznej 
Każdy tomik zawierać będzie oa 4— o 
arkuszy druku oraz 17 ilustracyj wy­
konanych w głębokodruku. Na ukończe­
niu znajdują się następujące monografje: 
„Moniuszko" Niewiadomskiego, „Żeleń­
ski" Szopskiego, „Różycki” Wieniaw­
skiego, „Historja muzyki francuskiej" 
Coeurcy'ego, W dalszym ciągu ukażą 
się: „Elsner" Joteyki „Noskowski" i „Pa­
derewski" Opieńskiego, „Szymanowski" 
Iwaszkiewicza, „Polska muzyka religijna" 
Fechta, „Muzyka wieszczów polskich" i 
„Hoffmann" Jelienty, „Schubert" Stro- 
mengera, „Schumann" Reissa, „Strauss" 
Jachimeckiego, „Skriabin ‘ Glińskiego, 
„Muzyka rosyjska” , „Dzieje symfonji" 
Reissa, „Mistrze śpiewu ‘ Szarlitta,

—  Jakób Mortkowicz zapowiada na 
czas najbliższy wydanie polsk e, nie­
mieckie i francuskie „Anhellego" (z 
planszami, inicjałami i zakończeniami 
W, Borowskiego), polskie i francuskie 
wydania wielkiego dzieła, bogato ilu­
strowanego, z tekstem J. Warchałow- 
skiego, p. t, „Współczesna sztuka sto­
sowana polska", dwa nowe zeszyty wy­
dawnictwa „Sztuka polska" (jeden po­
święcony Wyczółkowskiemu, drugi — 
rysunkom współczesnych artystów pol­
skich (Pankiewicz, Pruszkowski, Weiss, 
Wyczółkowski, Zak), siedem dalszych 
zeszytów „Malarstwa polskiego" (Boru- 
ciński, Kisling, Noakowski, Pruszkowski, 
Skoczylas, Weiss, Zak).

—  Najbliższe tom.ki „Monografij A r­
tystycznych" Gebethnera i Wolffa będą 
poświęcone Brandtowi, Jarockiemu, Si­
chulskiemu, Ślewińskiemu, W itkiewiczo­
wi, Wyspiańskiemu, sztuce ludowej.

—  Serję „W ielcy architekci", którą 
będze wydawał F. Hoesick, zapoczątku­
je teka Piranesiego, z tekstem Cezarego 
Sokoła.

—  W  „Bibljotece Zagadnień Współ­
czesnych", wydawanej przez Jakóba 
Mortkowicza, ukażą się prace Gliwica 
„O międzynarodowej współpracy eko­
nomicznej oraz polskiej polityce gospo­
darczej" i L. Wasilewskiego „Narodo­
wość współczesna w teorji i praktyce".

Korespondencja k  r o n i k  a
O PO EM AT BŁOKA

A n e g d o  ty
Jedna z francuskich aktorek skarży­

ła się Labiche’owi na skąpstwo dyrek­
tora, który dawał jej złe role i źle pła­
cił:

—  Czyż nie jestem warta pięciu lud­
wików za wieczór?

— Napewno, —  odpowiedział La- 
biche, —  ale po przedstawieniu.

*

Kiedy Flersa spytano się, dlaczego 
nigdy nic nie napisze o aktorce L., powie­
dział:

—  Przecież nigdy nie potrafiłbym 
wypowiedzieć tego wszystkiego dobre­
go co ona myśli o sobie.

*

Tomasz Mann podarował swemu syno­
wi Klausowi, który, jak wiadomo, także pi­
sze, egzemplarz „Zauberbergu" z następu­
jącą dedykacją: „Drogiemu Koledze — 
pełen nadziei ojciec".

*

Pisarz Bourget i krytyk Souday roz­
mawiali kiedyś o śmierci. Bourget mówi:

—  Najgorsze, że nie można już pisać, j
—  To jeszcze nic —  odzywa się Sou- | 

day. —  Gdybyż przynajmniej można było 
czytać.

*

Dekobra otrzymał on pewnej damy do 
przeczytania rękopis powieści. Znalazł tu 
dialog dwojga kochanków, którzy sami 
znaleźli się w ciemnym lesie, ciągnący 
się na przestrzeni dwudziestu stron. Ziry­
towany pisarz odesłał rękopis z nas+ępu- 
jącym listem: „Szanowna Bani! Niech pa­
ni uda się ze mną do ciemnego lasu, a 
przekona się, że nie będziemy potrzebo­
wali tyle czasu na porozumienie się".

*

D o  r e d a k t o r a  „ W i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i c h "

Zrządzeniem losu odpowiadam p. Ku­
łakowskiemu też z „łoża boleści" i dlatego 
też ze spóźnieniem, na list 'umieszczony w 
nr, 198 „Wiadomości", który w swej krót­
kości nie uniknął jednak rażących we­
wnętrznych sprzeczności. Tak, w pierw­
szym ustępie p. Kułakowskij zapewnia, że 
wypowiedział te same myśli o poemacie 
Błoka, co i ja, w cokolwiek innej formie. 
Że jednak nie z własnej winy nie doczy­
tałem się tego, dowodzi następny ustęp, w 
którym p. Kułakowskij twierdzi: że 1) 
„Wozmiezdje" napisane jest w sposób wy­
soce realistyczny i że 2) o „mistyce ko­
smicznej" niema tu nawet mowy, —  uzu­
pełniając te twierdzenia złośliwym cyta­
tem, ukrywającym zarzut, że wywody moje 
są fantastyczne i wyspekulowane poza pro­
stą i jedynie racjonalną interpretacją tek­
stu. Otóż to jest polemika ze mną, więc 
nie twierdziliśmy tego samego, a jeżeli 
pierwsze znaczy, że w poemacie fantastyki 
niema (fantastyki, której odskocznią jest 
najściślejszy realizm, jak wszędzie u Bło­
ka), —  to chyba p.' Kułakowskij nie zna 
zakończenia fragmentów w ich obecnym 
stanie, z typową dla Błoka fantastyką 
(„Pan —  Mróz" i poza kategorjami jawy 
dziejąca się historja miłości z Polką); je­
żeli zaś drugie znaczy, że ideą utworu nie 
są wielkie uogólnienia historjozoficzne o 
charakterze mistycznym — to chyba p. 
Kułakowskij nie mógł skleić znaczenia ist­
niejących fragmentów poematu, jak nie 
potrafił skleić paru twierdzeń w swej od­
powiedzi, nawet używając łatwej złośli­
wości, której próby pozostawiam bez od­
powiedzi.

K. W. Zawodziński.

OŚW IADCZENIE

Dyrekcja teatru miejskiego im. J, Sło­
wackiego ogłasza konkurs na polski utwór 
sceniczny na poniższych warunkach (da- 
jemy  ̂ je w streszczeniu).

Pierwszeństwo mają sztuki, związane w 
jakimkolwiek sensie z Krakowem, Poszu­
kiwać się będzie sztuki istotnie współcze­
snej, t. zn, takiej, która w tragiczny czy 
komedjowy sposób ukształtować potrafi 
dynamikę sprzeczności, stanowiących treść 
współczesnego kulturalnego przełomu. 
Sztuka zapełniać musi cały wieczór tea­
tralny, Sztuki, przepisane na maszynie, 
nadsyłać należy pod adresem: „Dyrekcja 
Teatru im. Słowackiego w Krakowie — 
Konkurs". Do maszynopisu dołączać na­
leży imię, nazwisko 'i adres autora w za­
mkniętej kopercie, opatrzonej tytułem 
sztuki. Termin nadsyłania utworów upły­
wa z dn. 30 kwietnia 1928 r. Rozstrzy­
gnięcie konkursu nastąpi nieodwołalnie dn, 
1 października 1928 r„ poczem sztuki na­
grodzone wejdą bez zwłoki na warunkach 
uprzywilejowanych na repertuar Teatru im. 
Słowackiego. Ustanawia się trzy nagrody, 
które bezwzględnie przyznane zostaną 
trzem za najlepsze uznanym utworom: zł. 
5.000, zł. 3.000 i zł. 2,000. Sąd konkurso­
wy stanowią: prof, Kallenbach, dr. Świątek, 
dr, Beaupre, dr. Chwistek, red. Haecker, 
prof. Jachimecki, dyr. Nowakowski, reży­
ser Sosnowski.

Pod kierownictwem b. dyrektora atelier 
„Plakat", p. Antoniego Bormana, powsta­
ła w Warszawie nowa placówka artystycz­
na p. n. „Atelier „Ara", grupująca koło 
siebie najwybitniejszych polskich arty- 
stów-grafików i dekoratorów. Zakres dzia­
łania „A ry" stanowi projektowanie deko- 
racyj wnętrz i pawilonów wystawowych 
oraz reklam artystycznych.

Pan Bormań udał się w tych dniach do 
Chicago w celu nadzoru nad budową pa­
wilonu polskiego na międzynarodowej wy­
stawie turystyki.

Na oświadczenie pewnego dziennika­
rza, że na dworze b. cesarza Wilhelma II 
w Doorn wszyscy zachwycają się Shawem, 
pisarz angielski odpowiedział:

—  Poziom inteligencji królewskiej 
podnosi się, jak widać,

—  Czy w Anglji również?
—■ Dwór a n g ie ls k i n ie  c z y ta  m oich  

k s ią ż e k  —  o d rz e k ł s p o k o jn ie  S h a w ,

Kiedy Wells skarżył się na złe prze­
tłumaczenie na francuski tytułu jednej 
z jego powieści, Kipling odezwał się:

— • W s z y s t k o  to  je s t  n ic z e m  w o b e c  
te g o  co m n ie  s ię  z d a r z y ło .  W y o b r a ź c ie  
so b ie , ż e  f r a n c u s k i t łu m a c z  „ K im a "  p r z e ­
ło ż y ć  a n g ie ls k ie  „ to  m a k e  l o v e "  n a  f r a n ­
cu sk ie  „ la ir e  l ‘a m o u r“ , co  o z n a c z a  zu­
p e łn ie  co  in n e g o .

N a  to  W e l l s :
— Pomieszał widocznie cel i środki.

Znani pisarze czescy, bracia Capek, 
poznali w czasie podróży pewnego cudzo­
ziemca interesującego się literaturą. K ie­
dyś spytał ich, czy nie znają przypadko­
wo br .ci Capek,

—  Czy nie znamy! —  odpowiedzieli 
Capkowie, —  To są nasi bracia.

Pewnego autora pytają:
—  Skąd właściwie zaczerpnął pan fa­

bułę do swojej nowej powieści?
—  Z przeróbki filmowej poprzedniej — 

brzmi odpowiedź,

#

Słynna śpiewaczka Gabrielli zażądała 
za dwumiesięczne występy w Petersburgu 
pięć tysięcy dukatów.

—  Ależ tyle nie otrzymują moi feld­
marszałkowie —  powiedziała carowa.

— W takim razie niech Wasza Cesarska 
Mość każe śpiewać jej feldmarszałkom.

Carowa zapłaciła żądaną sumę.

Rodin oprowadza znajomą po muzeum 
florenckiem i pokazując jej rzeźbę gigan­
tycznej ręki, odzywa się:

—  Niech pani obejrzy dokładniej tę 
rękę dłuta Michała Anioła.

— Ale skąd wie pan, że to dzieło 
Michała Anioła —  przecież niema pod­
pisu...

—• Tylko dwóch ludzi mogło tę rzeź­
bę stworzyć. Ja i Michał Anioł. A  sko­
ro ja jej nie stworzyłem...

*

Liebermann powiedział do rzeźbiarza 
Jaffego, który położył na stole swe nie­
prawdopodobnie wielkie i czerwone ręce,

— Fu, jakież pan ma ohydne łapy.
— Być może, odpowiada Jaffe, —  ale 

mogę przynajmniej schować je do kiesze­
ni. Ze swoją głową nie może pan tego 
jednak uczynić.

Do pejzażysty Leona Coignet przyszła 
kiedyś stara księżna Lieven, Okazało się, 
że księżna pomieszała pejzażystę Coigneta 
z portrecistą tego samego nazwiska,

— Tak, tak, —  odezwała się księżna 
protekcyjnie, —  maluje pan tylko pejzaże.

Na to malarz:
— Przepraszam, czarami również i 

ruiny.

D o  r e d a k t o r a  „ W i a a o m o ś c i
L i t e r a c k i c h '

Wobec tego, że od czasu do czasu pi­
suję do „Wiadomości" o literaturze he­
brajskiej i żydowskiej, proszę o zaznacze­
nie, iż nie jestem autorem anonimowej no­
tatki w nr, 199 p, t. „Prawdziwa i fałszy­
wa asymilacja".

Henryk Adler.

Adolfa  NowaczyńsKiego 
utwory dramatyczne

Siedm dramatów jednoaktowych. N a ­
k ła d  P o ło n ie c k ie g o , W y c z e rp a n e .

Smocze gniazdo. Dramat historyczny. 
Nakład Mortkowicza, Wyczerpane,

Rey w Babinie. Komedja historyczna. 
Nakład Wiedigera, Wyczerpane.

Starościc ukarany. Tragikomedja hi­
storyczna. Nakład Sierzputowskiego, W y­
czerpane.

Bóg wojny. Nakład Drukarni Aka- 
demji Umiejętności. Wyczerpane.

Cyganerja warszawska. Komedja. Na­
kład Gebethnera i Wolffa. Wyczerpane.

Fryderyk Wielki. Nakład Gebethnera 
i Wolffa, Wyczerpane,

Car Samozwaniec. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. II wydanie.

Nowe Ateny. Satyra krakowska. Na­
kład Gebethnera i Wolffa.

Było to nad Bałtykiem. Farsa histo­
ryczna. Nakład Idzikowskiego.

Apostoł tanga. Komedja. Nakład Idzi­
kowskiego.

Pułaski w Ameryce. K ro n ik a  d r a m a ­
ty czn a . N a k ła d  H u le w ic z a .

Komendant Paryża. Dramat, Nakład 
Księgarni św, Wojciecha.

Wojna wojnie! Komedja arystofane- 
sowska. Nakład Hoesicka.

Tegoż autora:

I, II, III, IV  tomy studjów i szkiców 
literackich.

Co czasy niosą.
Góry z piasku.
Monografja Mikołaja \Reya.
Facecje sowizdrzalskie.
Skoiopaski sowizdrzalskie.

Tegoż autora:

Meandry. Tom I. 1914,
Meandry. Tom II, Szopka, 1917 (tajne).

Tegoż autora:

Nowele:

Małpie zwierciadło.
Pogrom.
Sen srebrny Salomei Kohn.
System doktora Caro.
Pech dyrektora Pecha (skonfisko­

wane).

Ijfd iień  i l j t p l i t i n y
rejestruje całkowitą produkcję wydawni­
czą następujących firm: „Alfa", H. Alten- 
berg, M. Arct, „Bibljoteka Polska", Lud­
wik Chomiński, Gebethner i Wolff, F. Hoe. 
sick, W. Jakowicki, Krakowska Spółka 
Wydawnicza, Książnica - Atlas, Jakób 
Mortkowicz, Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich, Bernard Połoniecki, „Renaissan- 
ce", „Rój", Trzaska, Euert i Michalski, 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy.

POWIEŚĆ, NOW ELA

Bibljoteka Powieściowa. Redaktor 
Marjan Kister. Nr. 520, Laurids Bruun.
N ie p o c ie s z o n a  w d ow a . P o w ie ś ć . Prze­
łożył Fredard. (Okładka S. Norblina). 
Warszawa, „Rój", 1927; str. 152, Zł. 
1.25, —  Powieść egzotyczna,

Edmund Czapliński. Pani Balbina i 
S-ka, (Okładka S. Norblina). Warszawa, 
„Rój", 1927; str. 115 i 2nl. Zł. 0.95. — 
Powieść współczesna,

Bibljoteka Beletrystyczna Towarzystwa 
Wydawniczego, Serja druga. Redaktor J. 
Mortkowicz. Karol Dickens. Dawid Gop- 
perfield. Powieść. Tom IV. Przekład Kar. 
Beyl. Warszawa, J. Mortkowicz, 1927; str. 
4nl. i 166 i 2n,l, Zł. 2. —  Należy z rado­
ścią powitać nowy dobry przekład tego 
arcydzieła literatury angielskiej, zbyt ma­
ło znanego w Polsce.

Blasco Ibanez. Wrogowie kobiety. Prze­
łożyła M. Domańska. (Okładka S. Nor­
blina). Warszawa, „Rój", 1928; str. 230 i 
2nl, Zł. 6. —  Powieść współczesna,

POEZJA
Stanisław Zdziarski. W  pożarach krwi. 

Garść utworów. Wydanie drugie, Warsza­
wa, F. Hoesick, 1927; str. 134 i 2ni. Zł. 
5. —  Cykle z „Z miłości" i „Z Tatr".

FILO ZO FJA , PSYCHOLOGJA

Bibljoteka Filozoficzna Klasyków pod 
redakcją Warszawskiego Instytutu Filozo­
ficznego. Emanuel Kant. Prolegomena do 
wszelkiej przyszłej metafizyki, która bę­
dzie mogła wystąpić jako nauka. Z ory­
ginału przełożył oraz wstępem i przypi­
sami opatrzył Benedykt Bornstein. Wyda­
nie drugie. Warszawa, F, Hoesick, 1928; 
str. 2nl. i 249 i 3nl„ Zł. 5. —  W  nowem 
wydaniu poprawiono szereg błędów dru­
karskich i wprowadzono zmianę w prze­
kładzie jednego zdania.

HISTORJA, PA M IĘ TN IK I, PO L ITY K A

Pamiętniki Pawła Popiela (1807— 1892), 
Kraków, Krakowska Spółka Wydawnicza. 
1927; str. 8nl. i 258 i 2nl. i tabl. 1. Zł. 
12. —  Do pamiętników dołączone są licz­
ne aneksy i spis osób.

Największa hurtownia księgarska
W POLSCE

DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ
Sp. Akc.

WARSZAWA, Plac Trzech Krzyży 8

Przyjmuje na skład główny wszelkie 
wydawnictwa polskie księgarskie, rzą­
dowe i prywatne i rozsyła je w komis 

do księgarzy w całej Polsce.
WYDAJE PISMO REKLAMOWE

t l U R J E R  K S I Ę G A R S K I

PRENUMERATA z przesyłką zł. 9.— kwartalnie, zagranicą 2 doi, — C GŁOSZENIA: za wiersz wysokości 1 mm. 
_________________1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.
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Klisze cynkografji „W. Główczewski", Chmielna 18
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